
Nr. 247 Piotrk6w-Tomasz6w-Radonisko, ~roda, dnia 8 wtześnią i937 f. Ceaa IO rto11y. Rok XXlll 

I . ' 

Codzienny organ Polskiej Jednośc.i Gospodarczej 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka · poczt. 1355. Konto P. K. o. Nr. 602-480. 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: I-sza str. t wiersz mil. iednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

•••••••••z•d•o•st•a•w•ąilllz•ł-3.•0•0ii, •k•w-ar•t•a•ln•i•e1•z•pilr•z•e•sliy•łk•ąilllz•ł•8••illl••••••••••••=tnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

o zbombardowanie dwóch statków na Morzu Śródziemnym, 
żądają odszkodowania i · ukarania winnych 

RZYM. - VI. dniu wczoraj
qm ambasada sowiecka prze· 
iła .do JninisJra spr. zagr. Cia
• notę, która przypisuje ;wło

skiej, która miała zająć się wy- Koła półurzędowe przewidu- Francję narad_ śródziemnomor- iSll LonQytn!le panuje og-6fne 
jaśnieniem sytuacji na Morzu ją, że odpowiedź włoska weź- skich. przekonanie, iż fakt złożenia 
śródziemnym. mie pod uwagę nową sytuację, LONDYN. ~ Drytyjskicli ko- noty przez Z.S.R.R. i odpowiedź 

Krok ZSRR jest tym bardziej stworzoną przez protestacyjną łach omcjalnych . po.wstrzymują włoska w przededniu rozpoczy
znamienny _ zdaniem kół wio- notę sowiecką, która usiłuje wy się od komentarzy w związku nającej się ko:nferencji śródziem 
skich _ że dokonany został w wołać trudności w przeddzień z incydentem dyplomaty.cznym, nomorskiej jest wypadkiem "'NY· 

odpowiedzialność za za
llakowanie dwóch statków rO-

ic:h na wschodnich wodach 
śródziemnego. Ponadto 

!Ila żąda odszkodowania i do
lłja się ukarania winnych. 

chwilif gdy Włochy z najlepszą proponowanych prz~z Ąnglię i jaki zaszedł w Rzymie. . soce niepożądanym. 

wolą przygotowywały się do --------··-------------------------• 

'1• notę tę min. Ciano na
iast odpowiedział, stwier-

k~~~t :::i:::: ChińczrcJ trzymają sie · dzielnie 
~}~ir!rz:l_~glif 01:!: ~t::: choi prażr ich artrleria lądowa i morska ąc, że Włochy odrz11cają od

• • ność za wypadki ata
ania statków .iSOwieckich o
odpierąją w całości wszyst-

d'ailaires Francji, którzy w itnie SZANGHAJ. Aczkolwiek · Ja-J odcin"ku Jangtse-Pu„ natomiast mi. Doszło ·do powa'tnego sfar-
niu swych rządów wręczyli min. póńczycy zapewniają, że wielka na innych odcinkach opierają cia, 

. żądania, zawarte w . nocie. 
oła, zbliżone do rządu, ko
tując notę sowiecką, widzą 
·ej mane.wr skierowany prze 

Ciano zaproszenie na konferen- ofensywa jeszcze nie jest 'roz· się niewzruszenie licznym na- Do Ta-Ku przybywają posił- · 
cję państw śródziemnomorskich. poczęta, to jednak na wszyst- tarciom piechoty i utrzymują ki japońskie. Siły japońskie w 
Min. Ciano oświadczył, iż nie o- kich ·odcinkach od Jangtse-Pu swe,stanowis}<a pod gradem po- Hopei obliczane są na 200 ty
mieszka na zaprószenie' ·to u-· dó Wusung trwa bitvra najwięk- cisków .artyleryjskich. sięcy żołnierzy, nie wliczając w 

konferencji śródziemnomor dżiellif od_.,owiedz.i. • · sza od czasu rozpoczęcia kr~- Ze źródeł chińsl<lch donoszą, to oddziałów armii Mandżurii. · 
· · ' · · · 1'ów wojennych. · że usiłowania wyładowania od- Zgromadzenie w Hopeii tak po-

StraJz~i\vv "6Vbucb·w ·kopalni 
. apońc.Zy~ stjll"ajlf': 'ę zde- działów japońskich. w Liu"Po w ważnej i~ości wojska wskuuje 

rnoralizować oddziały chuiskie miejscowości • położonej o . 50 na to, że Japończycy zamierza- 1 

niezwykle silnym ognjem wszel kim. na północny wschód . od ją trakt~wać Chiny Północne, 
lciego ·rodzaju artylerii lądowej Szanghaju zostały udaremnione. jako front główny, gdzie nieha-
i morskiej.· · PEKIN. W okręgu ..Mentu-Fu wem rozpoczną szerokie zakro-

SOFIA. W miejscawości Cy- mięązy którymi znajduje się ró Chińczycy wytrzymują natar- regularne wojska chińskie zetk- jone operacje. . · : 
iii (bułgarska Macedonia) na- wnież 1 dyrektor kopalni. cie, wycofując się po trochu na nęły się z oddziałami japoński-· :Według wiadomości, pocllo-

Wielu g6rnlk6w odCietrch .od Świat~ 

lłłpij wczoraj "'!" kcpalni węgla --------~--------------------- dzących ze źródeł chińskich, w 
~buch gazu Z1emnego. " • ~ I I • s · ·• t · -h Mandżurii wybuchają -powsta-
Dotychczas zdołano wydobyć OSD'•'e rozs· rze on10 ,,, 0'''12 ac nla i bunty. w czasie zamieszek 
~~4:~~ch:t1;:c~,ó:nt8b , · W . W W F!tJ.ć P:~~r~~~ci:1 t)T!i:~ 
ięiko rannych. Los pozosta- "Wiroki śmierci, przrimowane z entuzjazmem" domości nie można uzyskać. ' 
~h kilkudziesięciu górników 
„t. nieznany. ·.MOSKWA. W niektórych re· niszczenie żywego inwentarza, strzelanie. Spośród cłłonków 
SOFIA'. - Katasbrofa w ko- jonach obwodu leriingradzkiie· hamowanie mechanizacji grupy w rejonie krasnowardej-

Premier na · zamku 
~i . . położonej w południow~j go,. jak d-o.nosi prasa, zostały wy Na przykład w niektórych skiin · Si zostało skazan-y:ch · na 
łułgarii, pociągnęła za sobą kryt~ antysowlieckie szkodni- kołchozach zasiewano . pomie- ś.uuerl, 2 zaś n.a. kary po 10 lat 
tiele ofiar. Ogółem 40 górni- cze grupy, które stawiały so- szane z pszenicą żyto, a następ wl~zier.ia. Proces grupy rejonu 
łów . zostało zasypanych. 31 bie za cel rozbijanie· kołcho- nie zmuszano kołchoźnikó;w do ·.t.t;wchogodzl<lego jeszcze trwa. 
pośród zasypanych daje sygna- zó.w i dyskredytowanie ich w wyrywania fyta, względnie psze Jak donosi prasa - „wyro-

Pan Prezydent R. P. przyjął 
wczoraj pana prezesa Rady J,tii
rństrów gen. Sławoja Składkow 
skiego, . który infern:. ował P~a 
Prezydenta R. P. o bieżących 

~. 9-ciu zginęło. · oc.zach ludności. · nicy. ld smie. ci wstały przyjęte przez 
Wobec w:ielkich trudności w Dla osiągnięcia tego ·celu gru .Ws;.yscy członkowie , szkod· ludność z entuzjazmem". . 

pracach Rządu. · • 

tk<:ji ratunkowej, istnieją tylko py te podrywały siły gospodar· nicz€.j grupy prawicowej w rea· 1 BERLIN. - Niemieckie Biu-
1ł~be nad. zieje. na uratowanie za I cze kołchozów przez wprowa- jonie ostrowskim zostali skaza· ro Informacyjne donosi, że „Le
sypanych w kopalni górników, dzanie wadliwego płodoz.mianu, ni n:i . ln rę smierci przez roi:- ningradzka Prawda ogłasza, iż 

~ · · w N~wogrodzie skazano na 

Min. Beck. odbedzie 
narade w Parriu 

Minister spraw zagranicz
nych Beck, udając się .do Gene
-wy, zatrzyma się w Paryżu na 
zapr.oszenie p. Yvon Delbos, 
francusl<lego ministra spraw za
granicznych, celem zwiedzenia 
wystawy międzynarodowej. 

~atarg japońskO-angielski 
nie został dotrcbczas zalatwionr - Japończvcr twierdzą, 

.. . 

śmierć „grupę kontrrewolucjoni 
stów za szereg aktów sabota-
żu w . gGspoda.rce i:ol~ej. . 

Ten sam dziennik donosi, że 
sąd wojskowy w Leningradzie 
skazał na śmierć trzech kucha· 
rzy, którzy w czasie , ostatnich 
Ć"\\'iczeń ochrony przeciwlotni· ie nie oni zranili ambasadora 

LONDYN. - Nowy brytyjski binet ~rytyjski zbierze się na 
ambasador w Japonii sir Robert po·siedzenfe nadzwyczajne, na 
Craigie, który przed paru dnia- którym omawiana· będzi~ rów
llli przybył do Tokio, w pierw- nież kwestia dal.szych stosun
azej rozmowie, jaką natych- ków brytyjsk<rjapońskich . . 
miast odbył z ministrem spraw W związku z powyższ"ym wy-
1agranicznych Hirotą, podkre- stąpieniem rząd japoński dorę
ślił, że · rząd brytyj·ski domaita czył wczoraj ambasadorowi bry 
się udzielenia jak najprędzej od tyjskiemu w Toki-0 swą odpo
powiedzi na notę protestacyjną wiedź. Londyńskie M. S. Z. od
w sprawie zranienia ambasado- mawia na. razie wyjaśnień co do 
ra brytyjskiego w Chinach. treści tej odpowiedzi, twierdząc 

przez Japonię śledztwa w tej czej zatruli nieświeżą wieprzo
winą 15-tu gości w restauracji. 

Min. Beck skorzysta z tej spo 
sobności, aby omówić z fran~u
skim ministrem obe<:ną sytuację 
międzynarodową. 

Sir Robert Craigie zaznaczyć jedynie, że nota japo~ska ma 
miał przy tym, że jeśli chodzi o charakter odpowiedzi tymcza-
wyznaczenie daty zł-ożenia sowej. 
przez niego listów uwierzytel- W kołach dobrze poinformo
niających w charakterze nowo- wanych tłumaczą prowizorycz
akredytowaneg-0 ambasadora, ny charakter odpowiedzi w ten 
to uzależnione ono być musi od sposób, że nota, nie odpowiada
odpowiedzi rządu japońskiego. I jąc w ogóle na wysu.nięte w pro 
. . Ambasador Craigie podkre-1 :eści_e brytyjskim żądania, z~
shł, że w nadchodzącą srodę ga powiada dalsze prowadzeme 

sprawie. . 
Jak słychać nota japońska 

kwestionować ma w ogóle fakt, 
jakoby to samolot japoński po
djął atak na ambasadora brytyj 
skiego w Chinach. Wyrażając 
następnie swe ubolewanie z ra
cji wypadku, któremu uległ am
basador, nota ma twierdzić, że 
dotychczasowe śledztwo nie po 
twierdziło oskarżeń brytyjskich. 

W kołach politycznych wąt
r:>ią, aby odpowiedź powyższa 
zadowolić mogła rząd brytyjski. 
Z drugiej jednak strony zwraca
·ą uwagę, że nota japońska nie 
·Jaje dostatecznej podstawy do 
!1ważania udzielonej odpowiedzi 
-ra całkowicie niezadawaJającą, 
właśnie ze względu na swój che 
rakter tymczasowy. 

Pijcie " I wody gazowe 

Umowa polsko • alistJiarka 
zatwierdzona przez rzad wiedeński 

WIEDEN. Wczoraj został wy Włochami, w wyniku której ,, 
dany komunikat urzędoWy, że obu państwach zostały załoź'o 
na pierwszym po feriach posie- ne kulturalne instytuty, rozwi 
dzeniu Rady Ministrów zostały jające ożywioną działalność. 
zatwierdzone wytyczne umowy Trzecia umowa zawarta zo· 
kulturalnej pomiędzy Austrią i stała z Francją. W wyniku jej w 
Polską oraz zostały udzielone Wiedniu ist,nieje instytut francu 
pełnomocnictwa ministrowi ski, w Paryżu zaś, w Sorbonie, 
spraw zagranicznych ~o podpi- profesorowie austriaccy od cza 
sania tej umowy. · su do czasu miewaj~ · wykła<ly 
Należy dodać, że Austria po- na .temat· kultury austriackiej. 

siada już pddobne trzy umowy · Podpisanie umowy z Polską 
kulturalne, a mianowicie 2 Wło o~zekiwane jest z ząintei:esowa 
chami i Węgrami. Specjalnie o- mem . 
wocną jesl umowa kuturalna z 

„ „ r 

RybińskieslO · • piwa 

• 
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Olbrzrmi sp dek amerrkański 
60 mm nów dola ów rzeka na spadkobierc6w 

W Chicago zmarł przed kil
koma miesiącami niejaki Jakub 
Mojżesz .Pollak, rodem z Pol
ski, 'pozostawiając spadek war
tości 60 milionów dolarów. 
Zmarły nie posiadał. w Amery
ce żadnej rodziny, wobec cze
go olbrzymi ten · majątek ma 
przypaść dalszym krewnym. 

Jak ustalono zmarły Jakub 

Woda uniosl 

Mojżesz Pollak pochodził z Ma
łopolski Wschodniej, gdzie 
mieszka bardzo wielu Polla· 
ków. · 

.W najbliższym czasie ma się 
udać do Ameryki delegacja ro· 
dziny Pollak celem wszczęcia 
kroków o przejęcie tego . olbrzy 
miego spadku. 

17 domów 
Klika wio k z tato znlanrch 

BUENOS AIRES. Wskutek 
wlewnych deszciów wezbrane 
rzeki na terytorium Neuąuen 
zalały kilka wiosek, wyrządza
jąc wielkie szkody materialne. 

W. miejscowości Las Laj:i.s wo 
da uniosła 17 domów. Wiele 

dróg i mostów zostało d()~częt
nle zni zczonych, wskutek cie
go kilkanaście osiedli zo~tało 
zupełnie odciętych od świata, 

Od lat przeszło czterdziestu 
nie notowano na terytorium 
Neuquen tak groźnej powodzi. 

DINOL PŁYN - PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK PRZY POCENIU NóG OD POTU 

Reforma ordynacji WJ orczei 
na najbliż§zej §e§ji sejn10H1ej 

Niedzielne przcr.i.ówienia sze 
fa sektora wiejskiego O.Z.N., 
gen. Galicy oraz d elegata szta
bu O.Z.N. mec. Browińsk~ego, 
zapowiadające zmianę ordyna
cji wyborczej do Sejmu, odbiły 
się szerokim echem w kołach 
politycznych. . 
Konieczność zmiany ordyna· 

cji wyborczej do Izb Ustawo
dawczych była już wielokrotnie 
poruszwna i to nięmal przez 
wszystl ie ugrupowania polity
czne. Podczas ostatniej iwy
czajnej sesji sejmowej niektó· 
rzy posłowie krytykowali ostro 
cbowjązującą ordynację wybor 
czą, a posłowie należący do 
Zw.ijązku Działaczy Społecz
nych zapowiedzieli wniesienie 
projektu nowej ordynacji wy
borczej. , · , . 

Podniesienie tej sprawy rów-

nież przez O.Z.N. wskazywało · I projekt ten zostan~ uchwalon1 
by, że posłowie, należący do te w ciągu jednej sesji. Wręc1 
go ugrupowania, zgłoszą rów- przeciwnie. Przypuszcza1nie pra 
nież odpowiedni projekt. Mówi ca ta potrwa dłuższy czas. 
się, ż,e już obecnie toczą się w Dalej wskazują, że istnie~ 
O.Z.N. ~o·z~o~ ?a t~mat za: t.endencja, by obecne Izby Usta 
sad, na )ak1ch wm1en się oprzec wodawcze przetrwały swoją ka 
ten pro1ekt. dencję. .W ten sposób nowe 

W kołach politycznych liczą wybory odbyłyby się dopieri 
się z tym, że podczas najbliż· w r. 1939 albo też 1940. 
szej sesji zwyczajnej zgłoszony ... „--· ------.• 
zostanie projekt nowej OTdyna-
cji wyborczej prZ•2Z posłów, na· 
leżących do O.Z.N. 

Nie wiadomo czy projekt ten 
zostanie również uzgodniony 2 

innymi wnioskodawcami, czy 
też wpłynie równocześnie kilka 
pmjektów. I 

W każdym razie Sejm na naj 

PISANIEM. adresów katdy za.rę~ 
Za tysil\C płacę złotych dzięM~ 

Aby tę intratni\ pracę uzy1kać ••lt 
ty rtadesłać krótki życlory1, P04ac 
dzi eń, miesl"c, rok. u.ro~hettla. org44. 
ste>~ować się do treki otrzymanej ad. 
powiedzi. Zgłoszenia: Abdel-Hania 
Lwów 15, Cerkiewna 18/12. 

bliższei sesji zajmie się proiek~ 50 OOO zł na F o 11 
tem nowej ordynacji wybor- • · · ' • n. 
c~I. Nie znaczy to jednak, te 

Lekarz na ·1aw1e oskarżonych 
Jak się dowiadujemy Dom HandJo. 

wy „ELMA" Spółka Akcyjna w w •. 
s11:awi•, przy ul. Siennej 22, świldf, 
my doniosłości celu dozbrojenia '° 
szej Armil, zadeklarował kwlłt4 ł 
so.ooo.- na •ak11p sprzętu w11few 
go. 

Kto Je ZCH Pi• spełDD ob~ 
wobec Armil ł 6ie6l• - ~ „ 
szy. . pod zarzutem oszustwa· matrymonialnego 

Ofiary lfot6wkow• p"Jfniąfe p, U 
oraz każdy ut'l'łd pocztowy, ·Qi 
c;z;ekowe Nr. 6, papfery wartoiolełl 
naleiy sJdacla6 na rachuek d~ 
łowy Banku PoJskł„o lub P.X.Q, 

~czoraj na ;wokancbie Są· dla moli obojp, a (m - wolny-Ten legalny węzeł nie przesdto k"uraitur.a. iąi:ła na.tomiast, aby 
(lu Apel.a.cyinego w ~arszawie oo trosk dąiyć będzie do zdo- dził Jabłońskiemu w i>odtrzy~ Jabłońskiego pozbawi~ prawa 

• ~lada się głośna pnsed kilku byeia dyplomu. • . mywaniu stosu.nk6w z Czesławą wykonywa!lia zawodu. 
m.ieslłlcami sprawa leku.za we- Tak się też atało. Skromna P., którą na.dal odwiedzał w sa 
terynariii., Stefana Jabłońskie· pensja urzędniczki z ledw.Mcia\ mołinym pokoju. 
~. oskarżonego 0 oszu two wyst.a:rc::zda na 14spQkojenfo W dwa tygodnie po . ślubie G • d 1·1 h 
matrymonial\l.e. podwóJnr.ch potrzeb, ałe wiua ..cochanego wiadomość doszła \VllZ r I mowe Sil c o·r1 

Jabł.oński za czas'ów swych w przyszłe •. szczękłe małień„ d? nieszczęśliiwej, z.depta!1ej ko . . 
studiów un:iwersyteckkłi PQ.Z· skie pomme1sza.1a medotę. , biety. ~zuła. że p~dła 0~ o- ale nie mai• CZISD sie leEZIC 
nai koleiankę z tego samego Nadszedł fil;dosny dzieli. Ja• szuata i postan.o~ła s~ć o- . . 'f•u • • • 
Wydziału, Czesławę P. Przelot- błoński, uzbr<>J<>nY w dyplom. le ~hrony ~ gdzi! wymie;.zana ~ tych dniach do ~utbamp· 1 wznost &ię wspa.uia.ła ~ 
na poc.z,tkowo 1J11ajomooć ogra karza - weterynarll, m6gł JU:ł 1est lud.zka 0rawiedhwośc. ton przybył dr. Marlin. śmieje dra Marlina, w której Pl'llll 
niC2:&ł& się do odrabia.ma. prac stanąć o :włuiiych -~~eh. . ęł~edź k zest!,.awy. PiaJP'r- się cm wesoło l zdrowo, jak tyt- 14 asystentów. Najbardziej 
i mczeń weterynaryjnych. z Młoda panna Rczęm w. umy podn a ta 0 p~a: b ; c. a su~ ko moze się śmłać człowiek, któ komitazych kLientów dr. 
czasem ~ednak młodzi ludzie pQ śl~ układaó dd~ń ślubu. N:te dzi . s wą • • oo r erua prze ry nieoczekiw. nie zrobi' wielką tin leczy sam. 

'cżuli do siebie wzajemnf senty wiło fej to, te Jabłoński odkł.a.· ciwko łahłonski~u o mzustwo. karierę. Tak ma się .włia.śnie Po przyjeidzie ma MarłJ 
:inent, który prgerodził się w in dał datę do C'2l8.$t1 zeł.ohyda: po- ~°f'Pr~wa '; SądZle '?ki'ęgowym I spraw·a z- d-rem Marlinem. do Anglii ~ennikarze pri:j 
tynmy zwill'.lek dusz i oiał. Stu sady. • ~ . ituJąca '!DBĄCYJ'?-e momen Przed trzema la.ty był on ie· go, aby opowiedział im QOŚ 
dent borykał ·ę z losem. Stu- Przedi~ niiełtt\ce pełne ty, ~bywał 81ę.ozę•ciowo przy szcze meznanyin lekarzem ma- swych znakomitych pacjentach 
dia uniemożliwiały mu zarobek oczeldwame.. Na'e C.zeeławA drW~h ikamknięty~. (ł łego osiedla., lezącego w p<>bli- ze mata filmowego. Dr. Mai· 
a z drugiej strony i panna p'. P. wsrzl\snęła s!Tas.zllwa wie.- « J 'br1· hl pri::ł u "' owe tu Hollywood. Obok tego osie· tin chętnle zadość UCJYlli! j j 
nie • dała dostatecznych domo~ć. ?to do11ue~o jej, z~ gO a ons zos . uznany za dla posiadał swą farmę i!wiu· prośbie, Twierdzi, te na.ni.t· 
~materialnych. Jabłonski po ~kończ~ wu: ~ego ~ZUBt'!8 •1 ~zany 114 dor filmowy, Clark Gable. ~ej pechową, gwiazd' jlll 

, · powszedniej walce 0 u· w~rsytetJu na.W11~ł ~~~c pó Jdr~e:o ~':~1~dw'ołały się Ciuk Gable prz~ chawszy Clau~ette Co.lhe.rt. Co ~kl ~· 
trzymanie się przy fyoiu tępiły z !ł,14' ef nieznana •1wh a ob dwie strony. W skaordze a- na swą. ~rmę, aby meco ?dpo- ~~ ulega iak1emui. me~ 
się 7:drowie i. nerwy. &iła.a :ęu:t'!~~!: ~&r: pe-Tacyjnej Jabłoński dowodrl CZl\_Ć; IClkęzko zach~r~~~~.c! w~- sGhwboemu ~ddk'?wt. h~ 
Ja,_~-~ski •. „p~ował ftr'7'.V "'' • • • _„ · ka · ·. zw.u e ar.z.a z są:1>11eu.w.e5" oS1e a.r częsoieJ o mnyc CJMr 

~ •. '1łUD • -: ·-r-· r--; ny, która szybko iakn~tała swe1 mewmn ..... et, ws zu1ąc u; dła. 
1 

rek popa.da podczas zdi•6 
1aciółee ,wrtk_ie, n:' .kt.óre ona się dokoła zn.alezietJ,ia młodem~ Czesława p. dzia.!a w s~e Dr Martin J ł aktor dl . :William P I ~ 
p.eba m.iłMCi 1 nadziett, ze w hm lekuzowi stałego st Qwi ka p~eczulOIQych a zueuzasadmo- · wy eczy a. om ente, .0Vf9 1 •• 1 tylko sposób doprze zamierro- Rz • an $ • nyc.h ambicyj i pretensyj. Pro- :ren był ~ t~ zadowolony. z ~zęsto zaglą,da~ ~? kiehsiĄ!!o 
nego celu zdecydowała mię bez eh ła.sna, :e /tjłł: tk~b sta· Jego leczem.a., ze ?'? przyby01u 1est bardzo uct~żliwym paef1· 
nas--s...J~ego wahania- l'ań V otene • "' OÓ.8 i.ego. s1·as1r1 •ara b1m1· do Holly.wood polecił go swym tem. Gatty Cooper bardzo ~ 

·JUM.-•. „ Jabłodsk:i za.yął utząd Wete· • w kolegom. sto leży w łóżku, :wskutek 1· 
~y~ano, że ~.~J rynarA; w rzetn.L Jl nafgłęb- w· d · Dzisiaj wszystkie sławy Hol- burzeń tołą,dkowych. Anna ir 

s!Udia. ~ersyteck1e 1 zajmie szef ta1emnł~ prze'ił Czesła~ Ul 18 AID lywoodu leczą się u dra Marti- ding i Joan Crawford ~ 
S'lę wyłączme praą ~obkową P • zawad ZWUlHk małżelieki. 1WIEDEN'. Przybyła do Wie· na, a ponieważ katd& kobieta często ehorują, na zapaJem1 O' 

; Aresztowanie prezesa ludowc6w 
a. pos. Gruszka zatrumanr w Przemr~lu 

dnia wraz ze swym otoczeniem pragnie się leczyć u lek.ana, czu, wywoł.a:ne ostrym świa.U. 
siostra ostatniego cara wielka który opiekuje sięi „boską„ Gn jupiterów. „ _ 

księżna Maria. Zamieszkała tą Garbo, posiada on olbrzymie - W szystlcie gwiazdy m_. 
ona w hotelu Bristi;>l i zatrzyma powodzenie l'ównież i w mych we są chore - zakończył ;. 
się w ~iedniu kilka dni, po kołach. . Martin - nie mają jednak ca· 
czym wyjedzie do Budapesztu. Obecme w Beverley HiJls su na długie leczenie się. Prezes zanądu Stronnictwa $Jedztwo w eprawie wypaCik.ów 

Ludowego na Małopolskę i w Małopolsce toczy się w dal· 

$ląsk b. pos. Brunon Gruszka szym ci~u i pos-tępuje szybko z" ywcem zakopana kob•ieta został onegdaj aTesztowany w nap!Z6d.. . , 
Prz,emy§lu. P. Gruszka został !W najblitszym czułe ma s!~ 
wezwany do prokuratora Sądu odbyć posiedzenie naczelnych 
Okręgowego w Przemy§Ju, któ- władz Str. Ludowego celem o- Morderstwo czr wstrz•sai•re samob61·s1wo1 rr po przesłu<:haniu go wydał mówienia obecnej sytuacji po- 'I 1111 
nakaz odstawienia do aresz,11. 1.Uycznej oru U'ltalema tenni- Funkcjonariusze Scotland irzył się ;w-~ tych dniilach w Herne ziono żywcem zaliopaną l«>bie· 

W Krakowie zdjęto pieczęcie nu zwołania k~sb pa,rlyjne- Yardu zajmują się obecnie ro- Bay w hrabstwie Kentu. tę, jest bardzo ożywione i~ 
z lokalów Stronnictwa Ludo- go związamem niezwykłe~o wypad Pewien ryba·k odkrył na wy· . nlie przechodził taait~dy attki 
wego oraz Młodzieży Ludowej. • ku kcyminalnego, który -wyda- br.tefu morskim przy molo, !ńię ludz:i. ;we.zwania jej o~ --------• ·--------llllilll ______ .... __________ chy deskami a piaskiem, ciafo byłyby więc niechybnie uib· 

kobiece. Ku jego nierwykłemu szane. W rzeczywistości za• ~ 
1ptek1n1 w. 1Jorowsld110 zdum.ie.ftd.u kobieta., która była b.i.efa. była zakopana około i; 
łtd•f w 1pt. 1 ski. 1ptecz. zakop-ana do ust, dawała. fesz· dni i w ciągu tego czasu me 

C?.:~ słabe zna.ki życia. Rybak wydała ani f0dnego dźwięku. 
za :i.lann.ował władze. Kobietę Władze sądzą więc, te kobit· 

Ang .I lka run~la W przepas'c' odkopano i p.rzewieziono au· ta pragnęła umrzeć z gtodą. t~m do nafblitszege szpitala, Nie jest jedtiak wykluczcxte.il 
· gdz.ie zróbion~ Jej kilka pokrze padła ofiarą zbrodni. 

piiających żastrzyków, chcąc ją Puy kobieaie ni.a ~lez:i0110 

podczas wrdeczki w okolicach Morskiego Olea 
Wc~otaj w godzinach pofod· 

nii;1wyąh nad MoMkim Oki"m 
przy wejściu na szczyt C.zubry
ny1 na skutek poślizgnięcia się, 
spadła w przepaść głębol.ości 
około 80 m znana taterniczka i 
alpinimka an2ielska. _ _p.,_ P..uth 
Halle. -

Na pomoc pospieszyli iowa- le, na skutek odniesionych ran, 
rzyszący jej ta.temicy Witold już nie żyła. 
Parysowski, członek Ochotni- O świcie na miejsce tragicz
czego Pogotowia Ratun.kow~go nego wypadku pospieszyła gru· 
Tatrzańskiego i Zdzisław Dq; pa Tatrzańskiego Ochotnicze~o 
browski, członek Klubu Wvso- Pogotowia Ratunkowego celem 
górskiego, jednakże Ruth Hal- zniesienia zwłok do schroniska 

przy Morskim Oku. 

utrzymać f>t'tJ tyciu. tadnych dokumentów, a.ni 'fi'' 
Wysilk.i te nie dały żacln~go pi~6:w, z których móżnaby bJ· 

rezultatu. Kobdeta 1'1.te t>dzyska- ło ustalić jej identyczn.oś~. 
wszy przytómnośc:i, po kilku go Władze policyjne unileśoih 
dzinach zmarła ż wycieńczenia. we wszys Łkich gazetach angił! 

Co dekawsze, na cłele kobie skich dokładny opis „żywcem 
ty nie znaleziono ładnych obra.. takopanej z Herne Bav i sądu 
żeń cielesnych. Władze stóją że dzięki temu :rd ohją uchvlić 
p~zed ~-i.elką zagadką, albo- rąbek tej niezwv\de ia!!adko• 
Wlem m:ie1sce, w któl'J.m znale- w.ej sprawr.. 



((•e::~1k ~Blokad~ Japonii przez A~ervke Angl1e 
• • 6 pancerników angielskich ma wyruszy~ na Daleki W scb. 
M Jl dr a . A n ie I ci a .WASZYNGTON. Rozmowy Strona ailgielsk.a waha się, li- projekt blokady Japonli w wy•' klej . i amerykańskie)' tnieli 

'I anl!ł~lsiko • ameryik.ańskie, pł'ze- wa.zając, ze ina na Morzu Sród. pa~ku: .gdyby działalność _ia- stwierdzić!. że blokada osiqgnie 
k~oozyły ramy zwykłego ząda- ziemilym bardziej palące spra- ponskze1 Iloty była szkodliwa pełny sWóJ skutek w ciągu 4 
~ua, wysfosowanego do Japonii wy. Władze matynarkł at11ery• diet ittletes&w marynarki han- mleslecy, ldmiqc sily gospodar-
1 Chln • w • sprawie ewak~cji kańskiej. wskazują, że interesy dlowej Stanów ZJ~dn. i W. Bty cze Japonii. 

Anielcia i'd.a sze~~ lal i ·jest 
mądra. Anieleia wie na pewno1 
i~ jest mądra, bo jej p()wie• 
ihielł dórośli. A przecież dar~ 
śli nigdy nie kłamią. 
Powied:dała jei to bóna, pan 

na Klara, a có najważniejsze 
pawiledrla.ł.a jej to także mama, 
która n~e jest śkóra dó pochwał. 

A było tak, Pewnej niedzieH 
Aiołelcta bawiła się ~a, bó do 
p&My Klary ptzynedł z wizy• 
t~ pewien pan. 

PattlM l<I.ara powie.di!!iała, ze 
to ł•i brati te mu.sl 1 mm w 
ftbleJ sprawie pomówić ł pro
siła A.hielci~1 żeby nie przesz.ka 
duła. 

Witq A.nielcia bawiła się sa· 
ma. Ale peWnej chwłll piłka. 
wpadła na szafę i Aniel da ttie 
1110gfa 111ama zc1Ją6. Pt>hległa do 
pa.ntty Klary, otworzyła :t roz• 
tnA6hem drzwi ł zoMczyła, to 
brat trzyma pannę Klarę na ko 
lana~h ł mocno f ą całuje. 
Anłetoi to wcale nie zdz:iwi ... 

łoi bo co 'W tym dzlwineJ!o, ~e 
ludzie się całują? Ale panna 
Klara bardzo się zmieszała, wzię 
ł& Anieloł na tę<;e i ucz~ła. itt te• oałowa6 c • 
. ...-. ty jesteś mą<łra 'ćfaiewez~ 
161 r<łlllo tnądta, prawda 1 Ni~ 
~ica&~ b.ik-00111, pita wda 1 

A brait pAmy Klaty spetifa.1· 
me ieszedł na ulkę i przyniO!ł 
Auielci łarebkę cukierków. 

A.rtielai n• to w tystko bar· 
~ podobałó. Ni~ wł~dtiata 
Maczego, ale dostała cukierki i 
chwailOno fĄ 2" jcs.t mądrn. I 
jecbio i d gł~ było bardzo p!'>Y 
jemne. · 

A nualuttl! po·dohny wyp.&· 
ilek %darzył się z tńl.11.'lą, 

Dtł mamy f)Ufłtedł k~ftl J6 
zkJ. Mł.fn:t powłediiał& Asili1ti, 
t.eby się nie kręciła, bo musi z 
k_,amn otttówić ważną spr.i· 

„UM Ktar« 1tT•tl~, 'Włęo A_„ 
nielóła zttów ba-wib. się samil 
Ale w pevtń.ej chwili zobaczyła. 
na dachu k<>tli1 który g()nił go-

łębie. . -· \. • .... f~ l kł Tale Slę ołooaćzKa P.rze ę a, 
te zapómniała o :takałlie mamy 
~ f~ hrm, -wbi~ght do pokoju. 

Mama lfrtyknęła prześłraszt'J 
na. i oduoozybt. od kuzyna, kta 
rf f- wła&nte całował. A ktityI'l 
J6~iio 1!bla.dł łrochę, wzłctł A
nielGłt tsa ręce i zacząt jef to 
sam.o m6wM, co panna Klara: 

- Ty jetteś mądra dziewcż'yil 
&. ba.tiłzo mądta, prawda? Ni„ 
k<JnlU n.łe powiesz, prawda? 

'A poitem ~biegł tta 'dół i przy 
nłłłł .Anidfoi du.i~ ~ełko ou· 
klerków. . 
Mbt-ł Ł-yCl'tień. Anielda zfa<ł 

ła wszystkie o\lkierki i zaczęła 
sit. nudzić, 

K11ZY!l: J ó:do wyf echał1 brat 
pamiy Klaty nie pokazywał się 
wlęc~j niM :nie ćtawał .A.nielcl 
*ie~6w i nie chwalił jej, że 
jest mądra. 

A.niifoia kręciła się po mieai
Itwu; otwierała rapłownłe zat11 
knięie dr:twi, afo nikt slę, ku fej 
tmartwieniu, w domu nie cało-
wał. , 
Aż. pewneg<> raw, w <ful.u {mie 

nb\ ojca1 Atiłelćia. weszła. do ga 
binefo i... setdusiko ~biło f ej 
z; radości!„ Ojciec eałował ma
mę_w policzek f 

Nareszcie! Znów fą pochwalą 
te iesi mąclra ł :znów dost.a.nie 
culd~rki. 
Stanęła sobie clćhO . w 

&rswiach i czekał rta efakt. Ale 
ku f ej zdziwieniu o I cieć się wca 
le nie miieszał. Uśmfachnął slę 
do niei i spytał: 

- Cz~g.t> tak stoisz głupiut-
Ka. 7 

Głupiutlil? f.. A.nielcia poezu 
~ ~ obrdoltoL "!Nnt~ ja 'Jl 

SzanghaJu, l wchodzą obeciue w brytyjsltje na .Morzu Sródrlem· tctni11 a zwłaszc:ta gdyby Japo· Blokada mogłaby być zasłosc;> 
okres wsp0łpracy obµ na:odóW nym będą lepiej chrOttioo~ ptzez ni.a załr~ymała słathl obu tych wAna na zasadzie art. 16 paktu 
w wypadkuł ~dyby Japoma ni~ Jedttosłki hatd~łeł !lzyhkle, nł! państw na pełnym morzu. Ligi Narodów. Należy_ podkre· 
pokoiła żeg ugę handlową atne- pa.ncetniiki. Natomiast Wy-słanie 'I'' k ' · H rykańską i brytyjską. pancernikÓW na Dałeki WschOd Włacłze morskie podkreślają, ~ 10 

- _onczy ge~c1a ava~ -
Prowadzooe t<>zmO'\V)'.ł mają wzmO<!'lli wybtinie prestiż W. że blokada Japohii będzie laf„ ze Wymian~ zdan. n:. po-wr,zsze 

charalcler 5ciśle oficjalny. Jak Brytanii i stanowić będzie po- wa Jo p_rzeprdwadzenia, gdyż tematy w mSfum )eszc;e me ~ słychać, ze strony Stanów Zjed ważne ositrzeżenie dla napastni stafkJ, idqce efo Japonii, muszą ang~Z?wała n?w Z1ednoc.t.6-
noczbnych ~.zło żądanie, aby ków. · ptzechodzić. przez dwie Melkłe n\tcn 1 że szerokie rzesze spóle 
A_ fi_ „ f~ ba k s• C%fi1ł8/Wa amerykańskiego W j/fi 
l'Ul!i!lla. wysłała co najmniej 6 Reprezentanci 'AnglU i Sta- zy mors ie w zngapoote i w wyraźnie przectwne angcttoW-Oi. 
patticerniików ~ MorZa. Śródzieni nów Zjednótnonych przedysku- Partama. niu się w konflikt na Dalek1m 
nego na Daleki Wschód. tować mieli również zasadniczo I Ptzedstawidele floty angielś- Wschodzlr 

Włochy zerwą z Sowi 
s~osunki dyplomatyczne? Konf rencja ,,piracka'' 

storpedowana 
LONDYN. Prasa angicls1<a· tysowieckiej, którą miałyby po łania. , zamieszek mię<b:vnarotło- dz1en.nłlt - m·6wi się już o 1,stor 

Wyraża poważl:le obawy, że ak djąć Niemcy i Włochy. wych dla odwrócenia uwagi od peclowaniu z premedytacją" koJt 
cja &0Wfacka1 oskarżająca Wło- Prasa angielska, t>.Owoł11jąc sw~j wewnętrżnej, bardzó nie- ferencji śródziemnomor&kiei 
chy o za.topienie obu statków się ha źródła rzvm.sikie, twier- pomyślnej, sytuacji''. przez Sc>włety. . 
sowieckich, storpeduje konłe- dzi, że minister Ciano, po ołrzy „Messager<>

11 podkrdla, 2;e „E:itcelsior-" pisze! Nlgdy Jeu· 
rencję~ nazywaną jut w prasie manili zaproszenia frani:u.siko- manewt sowietki ttnusza. Wło· cze spokój, zimna krew i abjek 
„-piracką", mają.ci\ się odbyć w brytyjskiego na. k-0nłetencfę w chy cło podania t~wi.aji ~wych tywizm nie były bardziej pci
Nycm. Nyon, Wya-azić miał wątptiwoś~ pierwofoyc!h zamiarow udziału tt:tebne rządom1 których łf09* 

D2ien.niki angieliskie '.Prz'ywi-- ci, czy w ohliczu prowoltacjl so w kortłei-encji 'ródz.femnomor• ką jest zapt!wnienie .pokoju pó~ 
zując zbyt wielką wa:gę do wy- wieckiej Włoehy będą mogły skiej i pisze: nad przetni!'ającymi doktrynami 
miany rtot pgmięd.zy Moskwą i braó udział w tej konłerencli. uJest nie dc1 pomyślenia, aby i systemanu. 
R~ymem 'W tej sprawie1 przewl· Nitx>becmoś~ Włoch spowo· Włochy mógły stanąć na kon• 11Le Jour", on1awiając VI ar
dują zerwa.nie stosunków dyplo W'OO.e>wabi.by równiei nieobeo- feremiji sródzlemnomorskiej ja- lykule tę sprawę, stwierdza1 je 
małycznych sowieoko-włoski<:h ność Niemiec i losy konferencji k-0 oska.rt<>new a przecld konfe- zachodzi konieczno§ć wykaż&• 
i nadają doniosłe maczenie O• stanęłyby wówcżas pod zna· rencja ta beż udziału Włoch nie nia zimnej krwi. W prieciwnyria 
c.zekiwanernu spotkaniu Musst'J- kient zapytania. bę~ie tniała żadnego znacze· wypadku będzie to gra., wygra'.-
linfogo z Hitlerem, jako npo- RZYM . . Waoraj za prasa po- nia". na przez Moskwę. 
ozątkowatiie &peojalnej akcfi nn ranna komen uje 11otę sowiec• I PARY%. W zwiątkti z incy- Przyjtnując pod uwagę reali· 
1~~ ką, wręczonłl rządowi wfoskie- dente.m włosko-sowieckim, „Pe cję swej opinii publicznej, r~ 

R 
AIDJO mu w sprawi0 sto~edowania tit PaTishm" stWlerdza, że incy· włoski da próbę realizmu poli-

/'W dwóch statków -.owieckii:h na dent ten może pociąttnąć za so- tyce, który wykuał nlej0 clftp. 
SRODA, DNL\ 9 'łłRZE•NL\ Morzu Sródziem.n~. . b4 nast~pstwa zupełnie nieocze krotnie w trudnych okolio.znotfw 

6.15 „Kiedy tanu", us Gimnast. ,,PoJ)01~. cli Roma." pi zQ1 Ma kiw11110. W R:tymłe - 'pisze ciach. 
6.38 Mm'Y!ka. 7.QO D.z;ien. t>Gtllfi. 1.10 neWt' ZSRR 'W pnededniu kon• ----------------------lllłilillłlllil 
MllZ~a. &.OO Adycja d1a szkOł, 11.15 ferłm:ji śródziemnomarskiej, w p d • k 
Aud,.,Ja dda 61.lklJł. it.40 li'n.lnl. 2l ba kt. . i L , '"tt~~h o naporem WOJ DOWSlan" ·zrch . tetu „Jettoto tabę.d1;te''. U.57 Sygn. ,oreJ muno Z'aś1~ez~n w~ y . • 

1! 00 l) · l dfi łl 15 zamierzały W:tiąÓ \1dtiał1 ZJnUM d W:;~tko ~ S'l\'of:"~s~itu _,: pog_~d. sża rząd fas~ysfowski do pod· O dzialr łlldOVle COf !1f Q sie 
12.25 Kon(:ert iro~rtw\k.-0\v)'. 15.45 Wia <lania ponownemu badaniu sy- W AtENCJA. XomUttlltia.t Mt odcinku Belchite zostały w~-
d0ft111M it~· te.oo „z tttOijegó wac- t „ · t QL-- ..J __ _ exta.tu" - eakió lit. 16.50 Pidtnt w uac11. msters wa OIVny Ul\1J.J!VSi, że raj całkowicie zniszczone. 
wy.k. Chóru Prac. Fabr. ~ua.1imw. Oćt·rzucaja,c o<lpowie'ct.zialnośc na skutek silnego na.dsku nle- SALAMANKA. Komunikat o 
16.4!5 ~amoobrooa \ViLna ł Gro<1m.a - za nowe usiłowania storpedo- przyjaoiela, na ftoncle p6b'toc- Hcjalin-y głównej kwatery wóJi:k 
odczy.t. 17.00 Ko.n<:. po,poł. 17.50 Ga.I wania . pokoju europejskiego, nym Wókl'ska rzĄdo:We wycofały pow.stanczych donoS'i, te tw· 
wainl - eJele.a .tekłtytill'I. utoo CllWi -•~• --•k '~ R • • k ~.1 ł i 1 11 la Blura Studibw. 18.10 P'l'<>g. na Ji11- UZI~Illll rtapeW'rtm, te " osia etę W erun u ime lłCOWo§ti thańcy ~ajęm we.zorał n.a n:>11• 
Ho. 1$. 13 w tyltttle maNłuu. 18.50 zmus~ona jest dążyć do wywo- Barro. cie astutyj~kbn tn.iej~'YIOłcl 
Po~~tt. akit, 19,00 Słyin.ttt dy.r. 19.M Na od....l ... ku s1·erra lł.K -reda Celorto ł LIM.l!S. 
Will.d, gpoct. JIO.oo '.Kale-jdoskóp ..... a\l ""'°„ l•~ N f ...J rt tal!~ · 
dycja muz. 20.45 fizien. wiecr.t. ~.55 NaJstar~zv czlow1e· k liczne atahl powataticó;W :tosta a r0111.11e ara„OńsłUlll Yłi!Y· 
Poiad. aJrlualna. 21.ÓO K~. cM.pi- il ł .i _.„ stkie ataki wojak rZE\do"WyOh 
A6 ki. ~1.43 „:PAifl TM611$z'1 tira.gm. (bill Y oupa:n„. Z·ostały odparte, 'W szczegófuo-
z Kiięgl. I\T), n.oo Zes.pół Henryika Na froncie uajfoibkłin nłl od ścl na odcinkach El Apeader<l, 
kóWa~iego. 22.50 Ostatnie wiad. BUENOS AIRES. W M.a~Al- cinkrt Medina pne'Ważające $i- Casilla i Buena. 

WARSZAWA U łanes (Chili) zmarł niejaki Ma„ ły n1eprzyjacielskłe zajęły miej Odp.uto rówttlet natarcie 
ta.OO. t>ł.,ły. 14.00 Paf'~ iitllonna<11ji. ximilia.no Mesa Pavet w wiek.u scowość El Campillo. Nieliome przeciwniika na froncie połud· 

14.06 Kon<:erl ro.m-ywikowy (ipłyt)')• 115 I t Li.6 h d 'ł ' og-<: k ńnPł• • I' ·~....: ... 1 - „ · d · k p 
15,

00 
Poga<l~a a!kitualna. 

15.
10 ·1.f• a 1 &~ ry uc o z1 za na1• u..ls ai Ov~·~ tl!l.ep ZYJaiv„..,N ua niowym na o cm u enarroya. 

ol Judt I.n ll 15 15 K &tat1lE9j!9 ~łowieka. "W Chili. s k 
:~\~·uri6!e?~~·s!!~ -~~! Tragiczne świeto lraszna atastrofa na jeziorze·w.~ · 
.;- k-wa.6t:s poezij;. 22.20 ~k NOWY JORK ,„, _„„. w „ · Sto os6. b· znalazło ~mrert w ateblnath s:a (.PłY'ly) 23 is M.ll!2y.ka t1tteczno. • w ~"1e c ... o . ' . . . rajszego święta „Labourday" u rn.tENOS AIRES. Donosz4 2; I sób utonęło. . ' 
takim W}'l>adku chwalili a 0 • _ lo. nęło w ozaeie kąpieli i zginę- ~a.racaibo , (Ve.n~"uela), ze nfl . Dolychctas. wydobyte> ,'f. ~ 
ciec m6wi głupiutka"?' Na.d~- ło w wypadkach samochodo- 1et1orz~ łeJ satn.e) nazwy nto~ J~złota tWłok1 62 ofiar rueaZOlilę 
sała ~Lę 0 ;owledzlała. osiłro. wy~h 507 os~b na całym tery- ną~ sta~ek motor?""Y1 na ~okła 

1 

śliwGgo wypadku. ~owod~tn kA 
_ Włdziałam ł1A własn~ 

0
• fortutt\ St. Ziedn. dna ktorego. ~1dowa.fo się o- tastrofy było nadmie.the ptte.ł.a-

czy, te tatuś całował ntamęł W k I . k koło 200 osob. Pr21eszło 100 o· dowame statku. 
~ Więo co z tego? J rf I SDISI T I d k I p kl 
-- Wi~c 11ie jestem głupia, BUENOS AIRES. Etfl.oryto-- Une IJG 801 Em anams m 

tylko mądra i d0$łanę .ta to CU• wafly pC>ruĆZnik Raoo..l Benvides ma 1uubudow~j Ameruka 
kletk6w. brat b. $ekretana ptezydenta re •11 u' • 

_ Dlaczego? _ .idtlwił słę publiki i niojaki Pedro Dorrego PARYZ. , Paris Soir" donosi munikacji na kanale, pra.W6z 
ofolec. zootali wczoraj aresztoyvani .Pod z Nowego Jorku, it H wiglę• wojsk i broni mógłby bowiem 

- Dla.tego, ie rtii si~ 11aietyf zanu~et'n przygotowatua, spisku dów ctrategłcznych brana jest dokonywać się przez tunel. 
Brat pan.ny :Klary dał rui <lu.kiet M zycle . prezydenta panstwa i pod uwagę kwHtia budowy tu Projekt ten - jak zapewrua 
k6w ta to, :t~ ją całMV.ał. Ku~ C"Lłonków rządu. nelu pod kanał~m Pana.mQkhn. dziennik - jest obecnie roi:pa· 
zvn .t6zio dat mi c.ate p\Ldełko, Autobus wpadł w tłum w rui w inv 1 pr:i:ecięcli ko trywany prze2 apecjalistow. 

~a!!~?:.i:-;"::~?'111o'!'::; przechodnl6w Waldemaras prosi o ulaskaWien1e 
Mama :temdlała. Ojcito zbladł TALLIN, W Tartu wydan;y· . Z okazji ŚWB ta narodowego lilWJ 

Atiielcia nie nió~ła w żaden: stlo ła eię wi~l~a kata.s.trofd. aut<>bu- RYGA. Z Kowna donoszą, ttl dentowi Smetanie podatli• c ., 
sób zro~umieć dlactego nikt je! sovłt. Na jednej t ruchliwych u w związku to ~więt~m narod<:1• łaska.wianie. 
nie chwalił. nikt nie naiywał lic auto·bus zderzył się :z to.k· wym Litwy w dn. 8 'Września, Wrild~1n.ara111 który ek&nn~ 
m~drą, dlaczego zamknięto ją sówką i wpadł ńa chodnik w ?yły dyktator Waldem~ras został za fama.eh c.tanu tta. 1~ 
w pokoju i dleczcgó w domu był tłum prz~Chódniów. Dwie ko· wraz z redaktorem swego orga- lat ciężkiego więzienia, akładn 
taki ~łas i wszyscy płakali. bie tv A:ostały tabite, a. cztery m Taut?s Balsat złoż:ył preiy- bazskutecznia1 przy kaM•j o· 

- NaJ!.Oleon Sqdek. OSQbY, ciężko ranne.. · ł kazji, lł;Qdania, ~ ZWQlni~ , · · 



Str. 4. .„ 
Nie dowiedział si ę niczego. Usłyszał tylko sło

wa pociechy: 
- Jesteśmy na śladzie . Zrobimy wszystko, c~ 

w naszej mocy. Zawiadomiliśmy już policję łotewska, -
Niełatwo jednak było :_Jocieszyć pana Notylskie· 

go. Parokrotnie w ciągu dnia szedł do pani Czerno
wej i uspokajał ją, zmyślajqc pocieszaii:ce wiadomo. / 
ści, którym sam chętnie by uwierzył. Wracał do do· 
mu, zasiadał znów przy telefonie i rozpoczynał no
wy szereg rozmów, rozmów zupełnie beznadziejnych Musisz mnie ko chat!. „ 

IWzraszaJące dzleJe nailoścl dzie1t/• 
czvnv z ludu do· arvstolkratq 

- Minęło już tyle czasu - wyrzucał, - a lu 
tymczasem nic i nic! Jak to jest możliwe? 

Na to nie otrzymywał odpowiedzi. 
- Niech że się pan tak nie denerwuje! - tiu. 

maczył mu jeden z panów. - Musimy działać roz. 
ważnie. 

Z tajemniiczych powodów hrabia Tudizi&wicz musiał · po
lubić niemiłą sobie podobno boga.tą KLa:rę Demską. Chciał 
jednak zo~tać jej mężem tylk.ri z =\\'J• co młodą małrorucę 
doprowadzało do silnego wzburze~ Tud.mewicz był bowiem 
z.ąikocha.ny w Mednej d·z:iewczyn.ie, Ha.nce Czernówni-e, która 
zett; ę ukochanego wzięła moc·ńo ,:o seT< 1 i powzięła pewne 
pla • W tym ce!JU zawarła przyjatń z przyjacielem Tu-dziewi
cza, Antonim Notylsk.im. 

. Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zuiszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kl'l'.· · 
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie
lu laty °'puścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili onl swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił uniewatnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywali - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasacj.zkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterrory.zowaną Hankę. 

Tomasz puścił się w pogoń za bratem. · · 
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 

czegośkolwiek się dowiedzieć. 
Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 

ciągle niewygasającej miłości dla niego, powiedziała niu o tym 
że dokumenty, które zniszczył, były sfałszowane, że będzie 
miąła dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Choq- i 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościami. 

P-0 wielu godzinach jazdy, Alfred porzucił samochód i la
sem dotarł z· Ha.ruką do chaty na bezludziu. 

Przedostali się następnie przez granicę i znaletli się po 
stronie łotewskiej. 

Przerażająca to była droga wśród ciemności. 
P.rzedzieral0i się przez gęste krzewy, które tłukły 
Hankę po twarzy, szat>pały ubranie, raniły ręce i no
gi. Ruch rozgrzał ją nieco. Nie szczękała już zębapii. 
Przepełniała ją rozpacz i wściekłość. Gdyby nie trzy
mał ją za rękę1 zapewne zOSltałaby sama. Nie bała 
się już tak, jak poprzednio w lesie. 

- Jestem przecież na granicy. Są tu jacyś sb-aż
nicy. Natrafiłabym wreszcie na kogoś!... ' 

Kiedy Alfred na chwilę zatrzymał się 1 mów 
ogarnęły ją dreszicze. Odgamęła do tyłu potargane, 
mokre włosy. 

- I dokąd tego będzie 7 - zapytała drżącym 
głosem. 

- Cicho! - syknął. 
- Drżę cała! - powiei:Wiała um"is1nie głośno. 

· Gwałtownym ruchem położył jej rękę na usta. 
- Cicho! - powtórzył ledwie dosłY'szalnym sze

ptem. - Przechodzimy koło zabudowań. I tu jeszcze 
tn0żemy '\V'Paśćl 

Na złość chciała mówić głośno, Krzyczeć, ale 
pnycisnął ją ·do siebie, obejmując jej głowę ręką. 

. W pewnej chwili pociągnął ją ze sobą ku ziemi. 

PIOTR CHABERA 

Usłyszała wyraźne jakieś szmery. Szmery te zbliżały 
się. Rozległo się ledwie słyszalne hukanie. . Alfred 
odpowiedział na nie podobnym hasłem. Z krzaków 
wysunęła się ciemna positać. Hanka rozpoznała w 
nim sylwetkę wiośfarza. 

Dał im znak ręką. 
- Idziemy - rozkazał Alfred. 
Trzymając ją za rękę, szedł teraz krok' w krok 

za człowiekiem, który uęcznie rozsuwał przed. sobą 
gałęzie i torował im drogę. 

Po godzinie takiej drogi krzewy skończyły się. 
Oczom Hanki ukazała się polana i ciemniejące na 
niej jakieś zabudowania. Po kilku minutach znaleźli 
się w ciemnej izbie. 

- Wszystko w porządku! - odezwał się Al-
fred. Głos jego brzmiał wesoło. . 

- Już teraz prawie nic nam nie grozi..; Musisz 
się przede wszysitkim przebrać, tu się coś znajdzie 
d1a ciebie. W Rydze zrobimy sprawunki i będZiiesz 
mogła się ubrać odpowiednio od stóp do głów. 

Nic nie odpowiedziała. · · 
OKO W OKO. 

Notylski nie przestawał zadręczać władz ś!ed
czych. Brak jakichkolwiek wiadomości o Hance do-
prowadzał go do rozpaczy. Nie przejmował się już 
wiadomością, jaką otrzymał od służby Demskich, że 
hrabia Tudziewicz czuje się banlzo źle, że jest nie-
przytomny i czuwa przy nim lekarz. . 

Notylski nie mógł usiedzieć spokojnie. Przypo
mniał sobie wszystkich znajomych z pomiędzy wyż
i;zyich urzędników władz policyjnych, by ~olejno ka
Żidemu przed.stawić spraw4' i prosić ich o poruszenie 
wszystkich możliwych środków dla odnalezienia po
rwanej. 

Od jednego z tych panów dowiedział się, że w 
jednym z miasteczek na Wileńszczyźnie zjawił się w 
samochodzie jakiś . męż.czyzna z kobietą, niestety, 
zdołał umknąć. W kilka godzin później otrzymał je
szcze jedną wiadomość: o znalezieniu samochodu 
Demskiego w pobliżu granicy łotewskiej. 

- To na pewno ślady tego zbira! - wołał No
tylski. Powinni go zatrzymać na granicy! To niemoż
liwe, by taki łajdak zdołał wymknąć się! 

I dziwił się pan Notylski, czemu Hanka towarzy
szy mu w ucieczce, dlaczego nie wezwał~ policji i nie 
oddała Demskiego w ręce sprawiedliwości. Nie mógł 
się domyślić, pod jakim znajdowała się terrorem i że 
gToziła jej śmierć z rąk Demskiego, który nie miał 
nic do stracenia. . _ 

Znużony Notylski ledwie z<kzemnął się 'drugiej 
nocy i znów od samego rana alarmował swych zna
jomych . 

- Ale ja nie widzę skutków tego rozważnegc 
działania! 

- Niech pan będzie spokojny. Jak ·tylko otm. 
mam jaką wiadomość, zaraz do pana zatelefonuję.' 

Więc Notylski postanowił czekać kwadrans, czi 
pół . godziny. W czasie jednej z takich przerw, peł. 
nych dręczącego oczekiwania, przypomniał sobie 
hrabiego. 

- Może już oprzytomniał, może się czegoś do
wiedział! - pomyślał i zatelefonował do Demsktl 

- Niestety, pan hrabia jest ciągle nieprzylDDI· 
ny - usłyszał w odpowiedzi. · 

- Może jest pan Tomasz Demski? - Źapytaj 
Notylski, pragnąc spróbować, czy nie uda mu się 
wydostać ja.kąś wiadomość od brata uciekiniera. 

Służący poprosił do telefonu Tomasza. 
- Czy pan nie ma wiadomości od swojego hra· 

ta? - zapytał wręcz Notylski. 
- Nie, nie mam wiadomości od mojego braia -

odparł To masz. 
- To szkoda! Ła:dnie się spisuje pański bratl

zawołał porywczo Noty1S1ki. Strzela do ludzi, pory· 
wa jak zbir siłą kobietę i usiłuje ją wywieźć za gra. 
nicę, jak handlarz żywym towarem. 

- Wywieźć? · 
- A tak! Po jego ostatnich postępkach, motna 

się po nim s.podziewał najobrzydliwszych c;zynów' 
. Kto wie, czy już nie uciekł na Łotwę! · 

- Na Łotwę? Skąd pan ma takie wiadomoSci: 
- Z policji! Widziano go w pobliżu granicy łt 

tewskiej. Znów tam chciał ludzi pozabijać! Czy pai 
wreszcie wie coś, czy nie? 

- Niestety, nic nie wiem - odpowiedział Tt 
masz. - Nie mogę brać odpowiedzialności za CZJ· 
ny swego brata. Mog~ tylko twierdzić, że jego postę
powanie sprawia mi ból! 

- To niewiele! - mruknął zły i rozczarowani 
Notylski. - Miałem jednak nad.zieję, że pan doi» 
może władzom do odszukania swego brata! 

- Jakim sposooem mogę dopomóc? Czyż pas 
sądzi, że działał w zmowie ze mną? 

- Tego nie powiedziałem - bąknął Notylski 
niepewnie. - Bądź co bądź przebywaliście panowie 
razem. 

- Zamieszkałem tylko w jego domu po przy· 
jeździe z Ameryki. To wszystko. Bardzo mi przy· 
ho.„ Muszę już kończyć rozmowę! - powiedzi~ 
Demski, przejęty wiadomością, otrzymaną od :tfotyl· 
ski ego. 

Położył słuchawkę: Kazał wezwać Micka. 
- Jedziemy na Łotwę! - rzucił~~ .krótlio. 

(Dalszy ciąg jutro) 

Wspomnienia sżwoleiera 
szają naprzód. Bolszewicy pę
dzą pijani bliskim zwycięstwem, 
gdy niemal spod ziemi zagrały 
maszynowe karabiny, chlusnęła 
wrogowi w twarz ulewa kul, zio 
nęła ogniem kartaczy i ruszyła 
naprzeciw groźna kolumna czoł 
gów. 

pr!Zepojonym potem, oczy zapaid cię żywcem pożrą. Gdy jednak 
nięte i czerw<>ne od dymu i nie- poczuli nosem proch, to zam 
wyspania, zay-azem jakieś groź- daH spokój. Bracie, żeby nas 
ne i upiorne. było drugie tyile, co jest, to szko 

- Dali nam pieczone jaja nie da gad.ać. Zmykailiby, gdzie 
ma oo! - odzywa się któryś z pieprz rośnie! . · <Okres walk o Nieoodleglośc 1919 - 1920 r.) 

Cześć Hl. Ofensywa Budiennego 
39. na nas. · 

- Chłopcy! Wofoo st~pem w Zaskoczeni tym naigłym natar 
rozwiniętym wyoo,fywać się i ciem, zmieszaliśmy się nieco. 
~tar- rozlega się komenda. Pada komenda: 

Wycofujemy się, bijąc salwa- - Do szarży! 
mi w stronę atakujących. Bolsze Za.migotały w słońcu ostrza 
wicy, widząc nasz odwrót, na- szabel i już mamy się poderwać 
biefhj1\ otuchy i nałarczywiej do roo:paczliwego skoku na wro 
prą JJflprzód. Odważniejsi z nich ga, gdy wtem stało się coś nie
nawet wysuwają się naprzód, za oczekiwanego. 
pamiętaile bodąc ostrogami ko- Otóż jakby spod naszych ko
nie, ćhcą nas dosięgnąć, lecz pyt, bo tuż ze zboża, z szumem 
strzały naszych karabinków trzy i warkotem wypełzło coś, niby 
mają śmiałków w ryzach. olbrzymi żółw, czy gad, o-

Kanonada artylerii ucichła. kryty stalową różnokolorową 
Nasze działa wycofują się po- łUsiką, a najeżony lufami karabi 
śpiesznie do Równego. Odwrót nów maszynowych, nll.esamowi-
na całej linii! cie groźny tanlk pancerny. 

B<>lszewicy, widząc przeCl so- Sunie powoli przez Z'!bcża, po 
bą mury Równego, przyśpiesza- mrulkując i warcząc, ruby jakiś 
ją tempo natarcia. Denerwuje legendarny smok, pozosfawiając 
ich powolne posuwanie się w za sobą długą taśmę udeptanej 
ślad za nami. ziemi. 

Dowódcy krasnoarmiej'ców u- Idzie jeiłen, o.aJlei Clrugi i dz-ie 
wijają się wśród swoich żołnie- siąty i dwudzfosty. Prą naprzód, 
rzy, wydaiąc im rookazy i za- by pokazać pędzącym bolszewi· 
chęcając do natarcia. kom groźne kły, którymi skute-

Odległo.ść do miasta coraz cznie walc~yć . potrafią. 
mniejsza. Opieramy się już pra- f Na wrdok czołgów dusza nam 
wie o przedmieścia. Bo1lszewicy I rośnie, że nareszcie mamy po
wreszcie decydują się na ryzy- mn~ . 
D!!lftl;t:..J[@k„ Rusza:ia... 2alopem Stoimv na roiei.scu. a czoM ru 

Oniemieli ze zdziwienia i stra 
chu zarazem, a czołgi niczym 
złośiliwe psy warczą, podskaku
ją, obracają się, pokazują się, to 
znów nikną, idą śmiało naprzód; 
nie robiąc sobie nic ze strzałów 
wroga. 

Zaskoczeni bolszewicy tym 
nagłym manewrem, zasypani gra 
dem kul, zafrzymali się i wi
dząc, że nie dadzą rady, cofnęli 
się czym prędzej za osło-nę 
wzgórz, pozostawiając na polu 
zabitych i rannych. 
Ochłonęliśmy nieco, bo już 

naprawdę zabrakło sił żołnie· 
rzom, a konie odmawiały posłu
szeństwa. 
Może na'!'eszcie bę'dziemy mo 

gli, korzystając z chwilowego 
spokoju, odetchnąć nieco. 
Jakoż za chwile rui.dła kfl.ni.en 

da: 
- Zbiórka! 
A potem: 
- Z koni! Popuścić po.pręgi! 
Rzuciliśmy się pokoitem na 

ziemię, z rozkoszą wyciągając 
i prostując przemęczone człon
ki. 

\Y/vńl ~ rhrny oluoi:mie! Twa· 
rze żołnierzy oblepione kurzem. 

żolńierzy. - Całą noc i dzień Ta:k żołnierze gawęozili sobie 
be;z przerwy „ura i ura" - psia i pomimo zmęczenia nie upadali 
krew, szlag człowieka może tra- na duchu, pociesząjąc się wza· 
fićl ·. ~ jem.nie, że potrafimy sobie po-

- Jest tego szabrajstwa hol- radzić, chociażby z najgroźniej· 
szewicikiego do ·diabła, gdzie się szym wrogi~m. Pi:zywykli do 
nie odwrócisz wszędzie ich peł- zwycięstw, nie mogliśmy się o· 
no. A idzie to na oślep i mordy swoić z myślą o przegranej. 
drze! Cholera, za mało nas jest, Żołttlerze wyciągają z kabur 
bo. by_~my im pokazali gdzie ra- pożywienie i posilają się. Inni 
ki zimują! - odparł drugi. drzemią, to znów ćmią papiel'O' 

- Poczclcaj, jak nadejdą z sy. S~7:ie.wamy się, ż~ nadej· 
drq.gi wszystkie nasze szwadro- dą posiłki t ~s zastąpią, a my 
ny, to im pokażemy! Pamiętasz I sob1e odiJ?oc~n.iemy. . 
na Białorusi? Toż tak samo szli Na ogoł uciszyło s1ę. Bols~e: 
i szli naprzód bolszewiki, a[e jak ~cy zaprzestali ognia i cofnęli 
nas~ pułk ?Tzyszedł, jak zajęli- się. S~oJą t~lko na czatach pa· 
śmy ich od Łokoj ska, to się nie trole i czołgi. . 
oparli aż za Berezyną. Z Równego dobiega nas gwar 
• - Tam była piechota, a tu i turkot .w~zów. -:W~d.3.ć na~e t~ 

masz samą kawalerię i w dodat bory, oddz1ał_v n!elm1owe 1 sani 
ku Kozaków, a z nimi. to nie:.i.- Łarne wycofuią się. • 
twa sprawa. Podobno mają do- \~tern. od strony m1~sta r~z· 
bre konie, a w boju na szable lega1ą się strz":ły. Za~1epok01ło 
to trudno im strzymać. nas. to. Za chwilę nadiech~ł łą-

Nie bó'ta s'o wt ·1 · czmk o•d pułkownika Belmy z 
- J i.,. - rąc1 się k d . ta. 

do rozmowy szwolefar I wa.n, by roz: aze~ wymarszu o. m1as . 
łv żołnierz rosyiskiej armii. _ Sfa.n?h i;.5rom.ad~ą. ofir~roWt.e 
Cóż to ja Kozaków nie znam? z !otrmstrze~ Km1ci~ - Skrzy~
Oni zuchy gonić jak ktoś ucie- s!{.rm w P?srodku 1 naradza1ą 
ka, a.le postaw im s-ie, to zaraz się. Za chwi_lę k~enda: 
będa wiać, aż się będzie lrnrzy- -dNa ~ontl - i kłusem r-

,.,v. o m1as a 
ło . Dzisiaj rann. jnk "1a!ili pa · 
nas a wrzeszczeli. mvś.l..ałbvś.. że <Dalszy ciąg jutro„ 

• 
1 
1 

1 
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Narodzenie N. Pan 
ny Mańi 
rładri.a.na 
Słowiański: 
dQSłaiw.a. 

,,Traf a gar•• 
Wrzesień 

Słońca wsch. 4.56, 
zach. 18.09. 
Księżyca wsohó<L: 
9.07, rz:ac!h. 18.56. 

Powieść na tle filmu wrtw. „Twentieth Centurr-Fox" p.t.: „TRAFALGAR" 
HISTORIA PODAJE: S~ przeciw siebie dwie ~e flo- f Potem czte~ech marynarzy Ksiądz mo:n'<lton.nie odmawiał 

Hoir~y Ne;łs.o;11> 1 • Jonab.n. BL;ake ty. Mgła unosząca się dotąd zniosło rannego Horace~, z modlitwę. 1487 Jan OLbracht zwycięża Ta.ta.rów 
1514 He·tma.n. Ostrogski: ri:wyicięż.a Mo· 

skali w bit'Wlie pod Orszą. 

zawarli w dizii.eciństwiie pakt przYJa.Ź· - ..t ł 'dn k • 'akb • kł d d k b Ad, • ł N 1 . ł noi, pmys:ięgając, iż nigdy go nie :rer· na.a ca ym w.i o ręg11em } y p:ierwszego po a u o am u ~ mua e son unnera . 

1609 Zygmunt Ili wypowi.ad:a woftię 
R<0sjii. 

wą. Ho:racy 00.staj.e a<imiratem floty na komendę r-0zstąpiła się. za-umieszczonego niżej. Ofi<:e (Dalszy ciąg jutro). 
WiieLkiej Brytacii - i bo~tere~ ~- Dzień wstawał jasny i słonecz- rowie pochylili się nad swoim 
r~:.i;tw: ~~~vjn.~=o~~~ ny. kiedy echo z daleka, przy: admirałem, ~tóry słabym gło1831 W.ojska rosyjoS.kie 'Wlkl'a«:zają d<0 

Wars.mwy. 
1914 Benedykt XV potępia wojnę. 

of Loai,don". _ W decv<l!ującej fuie niosło rosnące coraz bardzie] sem wykrztusił: 
w>al:ki fLoty angielski.ej pr~ciwko dudnienie. To grały armaty. - Wydać rozkiaz, żeby okrę 
F.rancji - ,,Ltoyd~" cI:ce osłabić. fl~- Rozpętało się prawdz.iwe pie ty rozwinęły front i z bliska za· PRZYSLOWIA: 

Na Na.rodzenie Marii pogodnie 
Będl:z:ie tak ze oz.tery tygodnie. 

tę Nelson.a., stu;a1ąc SJ.ę w admirali- kło t k ł g 
cji, aby część statków wo}ennych Nel- · • . a a ·c;wa Y wro. a. 

KTO NIE WIE, żE: 
sO<tła, konwojowała brytyjskie <>kręty Lord Nelson z lornetą, ktOII'eJ OfLcer wybiegł na pokład. 
ha.ndl>0w.e. Jonatan. pewny pnzyjaźni, ani na chwńlę nie odejmował Po drodze minął go ksiądz idą· 
k.too-a go łączy .z t>:zriai0!'el.em. l".1t d:rie od oczu, stał na mostku kapi- cy z Panem Jezusem do umie· Sredn.ia temperatura człowiek.a ·= 

36.9 c. cmnych - popełnia w Ulliię ieJ oszu- ta, k' d · I k' kr t • · stwa, _ pr.zesyłając pr:tez kanał wia ns rm a mua s ie.go o ę u 1 rającego. . . 
Q4iHiK~QQQQQQQQQQGQQQQQQQQQ domość, aż Nel'Slon pokor.ał WToga. wydawał bezustanme rozkazy. - Roz.w101ętym frontem za· 

Tł 
• .,. Tym samym urabow.ał oałość okrętów . W pe:wnej chwili okręt za- atakować wroga! umac1en1e snow Nel~ona. Jona.tan kocha lady E.lżb_ie· trząsł się cały. Grad kul arma- Dudnienie kroków rozległo 

!~fu~alor:a ~:~~ Jo!t~61\~;~ tnich dosięg~ął .hu.rty . . Lord się w p-0bl.iżu. To ofic~r l~dał 
Ania SSS. Se.n Pani wróży stair<>pa- Slacy strzela dio lllie-<o. . Nelson zachwtał S'lę 1 upadł. z meldunkiem do umierające· 

nieństwo. "' K I ł k h -''-P. Ola Kasztelanka. Mę.żcz;y.ma o- To strzelał l.ard Stacy ukryty u a urwa a mu rę ę. go zwierze n.iK·a: 
św.i.a.<Lczy Pani, że posiada Paci dużo za portierą. Lord tknięty prze· - Dosięgli mnie - zasyczał - Zatop1liśmy piętnaście nie 
k.obi~cego w&ięku .. 1:Jlr~y Pani .in-te- czuciem udał się wprost z do- cich'<l, potem dodał w stronę przyjacielskich okrętów - wy 
resui~cą ?sob~. WuJCl·o 1';'6.t P.am ~a· 1 mu Lloydów do mieszkania Jo· pochylającego się nad nim pier krzyknął radośnie ... 
der zyozliwy 1 często mysli o Pam. B ł ·1· ł f' B · h b d d • k' · K w. z Milanówka. Ma Pan s~an- natana. ez s ·Owa ws ·izgną wszego o ice·ra. - ogu ruec ę ą Z'lę i ... 
se ~grania niewielkiej sumy. KQle- się do pokoju, iW którym Jona- - Weź chustkę, Hardy i za· spełniłem obowliązek. 
tank.a · ze snu interesuje s.ię Pan.em. tan i Elżbieta byli we dwoje. kryj mi twarz. - Niech żołnie - Musisz żyć adminie„. mu 
Char~ter ~isma ~radza, iż ro.a Pa.n Słyszał całą ich rozmowę, pod- rze nde widzą, że ich admirał si:isz ... 
sposób _byicia, ildory podoba się ko· ł h' ł ..t" l 'ł · • Ł 1 •i_ • k k bi.etom. Otirzyma Pan pieniądze. s uc 1.Wa ~a o~ m1 ~s~y l pr~e umiera. za za cręcim się w o u ·a· 

p, Szarotka. Bę.chie r.=owa z cu- konawszy Silę, ze Elzbietoa me Hardy usłuchał rozkazu Nel pitana wypo~adającego te sło 
choziemcem. PodTóż w przyszłym ro- kocha go - strzelił. · sona. wa. ku. M.a.rze:nie spełni się. Będzi~ jakaś Jonatan bezwładny leżał na ________________________ IClll: __ _ 

d~~ ·=a. Otr.zyma Pi!oni cie.kawą ~yw~e. Lady Elżbieta pochy- losowan·1e Poz· iu•isk·1 lnwesl11'VJ·ne1· wiadLOmość. Ktoś będzie Panią prze- hła s1ę nad mm z płaczem. D fai. Il'- • 
pras.ział. Brunet my·śll <> Pani. Krótka ROZDZIAL X. W dalszym losowaniu wygrane pa· 
rado.ść będz:i.e. Tego dnia lord Nelson wie- dly na numery następujące: 

Otwock - 166. Pańska .zguba z.n.aj· d ,_i . F • · Po 10.000 zł, na N-ry: 1764 - 39, 
dował.a s:ię w Warszawie na rpla,cu .Z!Ji:1d,. z~ rancuz,i ~u. 1111.e u!Il· 2888 - 17, 4934 - 13, 5594 - 49, 
Ki.ercelego. Może jeu.zcxe tam jest. kną ·1 ze będą musieli przyiąć 6447 - 40, 7261 - 36, 8980 - 47, 
Otrzyma Pan jakieś pieniądze. Li.st decydującą rozgrywkę. Na ten, 10354 - 44, 12856 - 3, 16403 - 16, 
n.a<tejd.zie lu~ papier urzęd<0wy. BLoo.- cl.za.eń czekał Horacy Nelson od 19805 - 44, 21725 - 6, 22228 - 32, 
dyn wyrządził Panu krzywdę. dawna Moment w którym 0 • 22865 - 38. 

Mimoza 581. Kompleme11Jty będą. ' .' Po 5.000 zł. na N-ry: 83 - 13, 
Roz:rywka. Po.zna Pani szatyna w śre kręty francuskie przełam?-łY 109, - 37, 715 - 24, 1653 - 41, 
dni.m wiektL Będzie miła .zmi•ana w blokadę pod Tulonem - dzień 2374 - 49, 2878 - 15, 3352 - 16, 
r?~e. Spotka.n.ie z ga~ułą. Sny w którym niesposwzeżenie, 3402 - 29, 3~7 - 23, 4433 - 45, 
oiotki są natury erotyczne). dzięki potężnej mgle wyr.wały 4630 - 26, 5461 - 1, 5624 - 39, 

P. „Dovan Koja", Ujrzy Pani wy· . M Ś . . . ' b ł 5722 - 5, 6858 - 6, 7301 - 29, 
!Mt.ną osobi.srt.ość. Spełni się życzenie. się na m-ze rod:memne- Y 7355 - 8, 7393 - 2, 7678 - 8, 
Blondyn myśli >0 Pani. List nadejdzie, bardzo bolesny dla Nelsona. 8534 - 48, 9707 - 26, 10821 - 43, 
lub papier urzędowy. I za ten dzień . musiała 10616 - 41, 10785 - 47, 11252 - 32, 

·sM 595 Samotna. Po~k.a Pani rz ·ść od rawa. 11045 - 19, 11158 - 47, 12342 - 35, 
sziczierego przyjaciela. Ktoś :r;wiróci p TYJ d.z'p. . 

6 
ł f 12050 - 23, 12961 - 11, 13507 - 24, 

s.ię dio Pa:n.i z pro&bą 0 pożyczkę. Bę· • • en . ten, .~e m g . rancus- 13696 - 34, 13709 - 44, 13814 - 36, 
dz:ie Pani św.i.a.dtkiem :najścia uH~zne· k1e1 fl<>ete UJSC bezkarnie. 16005 - 49, 16137 - 13, 16881 - 32, 
.so. Odwiedzii Pianią miła rz:najoma. Pod TrafaJgarem stanęły na- 18769 - 3, 20177 - 11, 20348 - 9, „ 20885 - 45, 21751 - 11, 21225 - 46, ___________________________ .., __ ..,__ 21839 - 19, 22132 - 20, 21821 - 18, 

N . · I - •.- d - 22543 - 8, 22991 - 15. a IDO e1 wo„ an z•e... Po 2.000 zł. na N·ry: 40-6, 358-

Skwaszona miłość 
46, 364 - 36, 212 - 27, 612 - 22, 
883 - 30, 904 - 27, 1048 - 23, 
1101 - 29, 1824 - 48, 1839 - 48, 
1969 - 50, 2544 - 31, 2826 - 50, 
8995 - 41, 2957 - 27, 3129 - 23, 

9941 - 49, 10187 - 32, 10206 - 17, 
10362 - 50, 10453 - 23, 10582 - 49, 
10617 - 49, 10809 - 32, 10810 - 49, 
10832 - 23, 10943 - 49, 11167 - 16, 
11183 - 16, 11370 - 49, 11385 - 32, 
11645 - 17, 11690 - 19, 11743 - 7, 
11996 - 49, 12135 - 49, 12151 - 32, 
12299 - 19, 12452 - 23, 12464 - 50, 
12721 - 49, 12845 - 16, 12866 - 50, 
12991 - 23, 13099 - 17, 13115 - 23, 
13164 - 19, 13113 - 50, 13415 - 16, 
13641- - 18, 13773 - 19, 13815 - 16, 
14-029 - 23, 14238 - 16, 14254 - 32, 
14426 - 50, 14697 ~ 49, 15016 - 50, 
15104 - 23, 15187 - 32, 15396 - 49, 
15676 - 50, 15740 - 49, 15867 - 50, 
16080 - 32, 16187 - 32, 16243 - 17, 
16446 - 32, 16558 - 49, 16662 - 49, 
16802 - 17, 17001 - 17, 17202 - 32, 
17454 - 49, 17622 - 18, 17750 - 49, 
18046 - 19, 18551 - 50, 18665 - 19, 
18748 - 17, 18777 - 18, 18847 - 23, 
18865 - 23, 19714 - 23, 20472 - 16, 
29697 - 49, 20890 - 32, 20917 - 49, 
20958 - 18, 21037 - 49, 21040 - 49, 
21113 - 49, 21167 - 16, 21304 - 18, 
21663 - 16, 21713 - 32, 21781 - 49, 
21807 - 32, 21830 - 16, 21853 - 32, 
21894 - 32, 22053 - 49, 2207 - 49, 
22328 - 32, 22594 ~ 19, 22744 - 32, 
22988 - 49. 

namv . 
„8terycznWf' 
Puder fO Twarz1. 

Zadziwiający wynalaze~ 
• i"L 

paryskiego [bemika-kosmeiyka 
Puder do twarzy dziesięciokrotnie 

cieńszy i lżejszy niż to kiedykol· 
wiek zostało osiągnięte! Tylko pu
der utrzyomjący się w powietrzu 
jest zużytkowany! Na tym polega 
nowy zadziwiający sposób fabryka
cji pewnego paryskiego chemika -
zaadoptowany obecnie przez firmc 
Tokalan. 

Sprawia to. że Puder Tokałon 
spreparowany według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, przyle
ga równo i gładko, pokrywając skó
rę jakby niewidzia!:i;i powloką pick
ności. Wynikiem tego Jest zupeinie 
naturalnie wyglqdaiace piękno. Róż
ni się tak bardzo od staromodnych 
pudrów, które nadawały wygląd 
„maquillage'u". Puder Tokalon za
wiera poza tym Pian.kę Kremową, 
dzięki której trzyma się w ciągu 
B~iu godzin. W najbardziej dusznej 
sali restauracyjnej twarz Pani nie 
będzie nii<d:v wymagała przypudro
wania, jeżeli używa Pani Pudru 
Tokalon. U schyłku t>rzetańczonej 
nocy cera Pani będzie świeża i po
zbawiona no!ysku. · 

, -cz11H: „Pieniądz, plaga ludzkości" ~;~~ = i3. 3t~o -:.. ~~. ~~~ = i~: 
( A.E.) Panna Eugenia Krze I poszla. Pan Ambroży pa- 5433 - 18, 5322 - 28, 5874 - 18, W CZ. TE. ·R Y O CZY . 

..... .:n'ska, znana z wdzi0 ku i uro- trzal za nią zachwycony, gdu 5905 
-

4
• 

6024 
-

22
• 

6414 
-

29
• „.,. "" J 6561 _ 38, 6802 - 34, 1011 - 28, Int Hl 0 lk ez t l ·k · dy, przechodziła codzień z ko- nagle przypomniał sobie, że nie 1169 - 6, 7334 - 18, 7489 - 36, v„,ne r zmowy Sit Z V e Ol am1 

szykiem w ręku obok budki z otrzymał dziecięciu groszy za 863
2 

- 28, 
8591 

-
28

• 
1942 

-
18

• N 1-e n a I ez· y m a r n 0 w a c· 5 z cze 5-· c 1-a napojami chlodzqcymi, · stano- kwas 7768 - 31, 7810 - 38, 8204 - 37, 

wł , · A b · 'p · k . . , lal 8175 - 38, 8276 - 23, s301 - 6, 
wiącej asnosc m rozego - amen o. - zawo · 8311 - 6 8675 - 50, 8662 - 41, „LALECZKA" · Z KUTNA don06i Chciałll!11 się tylko przekonać, cey u· 
Chrząszcza. . Ale panna Eugenia nie sly-18865 - 4i. 8822 - 34, 8652 - 34, nam: - wierzy ludzioin, czy mnie. 
Urod~iwa panierilla bardzo szala, czy też udawała, że nie 9093 - 38, 9198 - 18, 9208 - 28, „Jestem młodą, dość ładną szatyn· Proszę teraz radzić, co począć? 

przypadła do gustu wlaścicielo- słyszy. 9684 - 23, 9840 - 46, 10142 - 41, ką, bardzo się wszystkim podobam, a Brzydzę się kłamstwem! Sklamalam 

b dki 
p . l a , D . . . tir 10367 - 18, 10389 - 4, 10755 - 36, zwłaszcza mężczyznom, ale to mnie po raz pierwszy w życiu. Teraz 1;1j~ 

wi u ·, więc też ogromnie się -; am a na. ~iesięc 6' o- 11076 - 34, 11313 - 6, 11336 - 50, lnie cie~yło, bo w żadnym z nich się wiem, czy to się' da jeszcze naprawiG,., 
ucieszył, gdy pewnego razu za- szy. 11349 - 47, 11564 - 27, 11887 - 18, nie kochałam. Ponieważ zaś skłamałam. musiałam 
trzymała się przy nim i rzekla Pan Ambroży popęazil za R- 12126 - 41, 12170 - 18, 12229 - 47, Aż, proszę sobie wyobrazić, że za- komedię odegrać aż do końca. 
dźwięcznym głosikiem: miłowaną i dogonił ją zadysza- 125 - 37, 13871 - 4, 14346 - 46, koehałam się w jednym chłopcu i to Przy pożegnaniu widzialam, jak g 14438 - 4, 15183 - 30, 15437 - 31, z ~jemn-0ściąl Kocham ~o szalenie! straunie cie~piał. Ja ni~mniej ocl . 

- Proszę kwasu chlebnego. ny naDo. U: • 'Tiwa 15578 - 30, 15693 - 29, 16268 - 30, Nie wyobraiam· sobie iyCia bez nie- niego, że kochając go, ·tak wstręfiaię c 
_ Już_ się robi! _ zawołał - zzeszęc groszy za s. 16644 - 48, 17343 - 34, 17719 - 30, go. go jednak o.kłamałam. · 

pan Ambroży. Napelnil szklan- - Jakże to tak? - zmar- 18053 - 22, 18083 - 18, 18307 - 36, Kto kocha, ten ufa i wierzy, więc Co robić? Powiedzieć mu, że skla• 
k l d b szczyla się panienka. _ O wie- 18812 - 37, 18884 - 46, 19571 - 47, i ja poszłam do nieg-0 rnz i drugi, aza małam, nie chcę, bo już mi ni.gdy nie 

kę wasem i patrza z upo o a le się pan we mnie kochasz to 19906 - 27, 20055 - 46, 20066 - ~1, trzecim razem oddał~ mu si~. Tym- uwierzy. Czy odchod=ąc ode mnie, 
niem ;ak panienka pije. . . ' h 20196 - 36, 20249 - 48, 20695 - 38, czasem, wyobrd sobie, NaJdrOoższT dał dowód, że mnie kocha? Czy wró

- Ja tu panienkę często wi- mozesz mq pan za darmoc ę 20940 - 29, 20989 - 31, 21784 - 22, Redaktorze, on · twierdzi, te... ach, ci? 
dui'o _ rzekł. szklankę kwasu postawić. 21921 - 47, 22110 - 50, 22689 - 18, · śm~ać mi się chcę i płakać na samo Cierpię bardzo. Nie dlate2o, że od· 

"" _ Nie zawraca; panna gita- 22760 - 47, 2857 - 37. o .tym wspcmnienie. .• · że... nie był szedł, bo c6ż7 Trudno! Nie kocha 
- A ja już 'dawno mialam ryf _ zdenerwował się pan Po 1.000 zł. na N-ry: 281 - 18, „pierwszym"! mnie, niech będzie szczęśliwy, cho-

chęfkę z panem pogadać, tylko · · . S . 530 - 17, 552 - 32, 691 - 49, 852 - Oczywiście, to nieprawda, ale on ci.aż z inn„ 
d . b kl Ambrozy. - erce a znteres, 18, 952 - 32, 978 - 18, 1097 - 32, mówi1 że wie lepiej. Jakto7 On może Boli mnie co innego _ że okłama· 

że mi 0 wagi ra o. dwie różne rzeczy. J eszczem 1547 - 23, 1730 - 23, 1871 - 17, lepiej wiedzieć ode mnie? T-0 byłoby łam, a on w to uwierzył. 
- Było się czego pietrać. nie taki 11,lupi, żeby się na ko- 1872 - 49, 1994 - 2100 - 19, dop.rawdy śmie!zne, gdyby nie było Redaktorze, co Pan o tym wszyst-

Przecie przypadła mi panna do biety ruinować 2572 - 16, 2815 - 23, 2843 - 32, takie smutne. kim myśli?" 
d stu 1·ak z'adna i·nnaf . . . · . . 2875 - 19, 2875 - 17, 3195 - 50, Pomimo to, .zapewnia mnie, że na· * * 
5U • • Zbieglr. się gapre . i poste.run- 3479 - 49, 3558 - 49, 3728 - 49, dal mnie kocha do szaleństwa, wciąż * - li fam, żarty stroi pan ze k t A b owy spzsa panu m rozemu 3870 - 16, 4050 - 19, 4090 - 50, jednak nie mo7..e się z tym pogodzić, Jeżeli p. Lolek nie wróci, da da -
mnie... protokół za zakłócenie porząd- 4185 - 181 4303 - 32, 4383 - 18, że zdradziłam go uprzednio. wód, że bynajmniej nie kochał Pan i, 

_ Szczere prawde mowlę. ku 4401 - 50, 4563 - 18, 4673 - 19, W końcu myślałam, że się z tym w każdym razie nie kochał piękni e , 

Tak mm·e panna chwyciłaś za · k l . k ·a ... k. 4798 - 49, 4860• - 19, 5102 - 32, wreszcie pogodził, bo przyjaźniliśmy idealistycmiie, lecz brzydko, egoisly-Acz o wze sq . st~o~c~ns ,i. 5193 - 49, 5359 - 23, 5581 - 32, się nadal, nie wspominając już o tym cznie. -
serce, że ani kimać, ani frygać wydal wyrok umewznma7qcy, 5717 - 16, 5764 - 32, 5957 - 16, więcej. Ale (ni<?Stety, zawsze mu&i Pani, co praw.da, popełniła bardzo 
nie mogę. W dodatku kawaler jednak pan Ambroży opuszczał 6115 - 50, 6118 - 49, 6296 - 49, b~ć jakieś „nl~") lu~ie są wstr~tni, cię.i.ki błąd. okłamując ukochanego . 
;estem, no i kapu;esz panna, salę sqdowq w bardzo markot- 6230 - 49, 6327 - 49, 6477 - 49, więc poobmaw111li mnie wobec nieao To bal!'dzo wielkie przewinienie. Sko 

l • k h • lb · · " . z k l d k 6609 - 50, 6653 - 49, 6632 - 49, w najokropniejszy spos6b. ro Pa.ni jednak Otk.azuj ~ skruchę, oo-cz owze c era Y się ozenie. nym nas!ro7u. er nq · spo . o ~ 6821 - 18, 6856 - 18, 7039 - 23, Opowiod:clał mi to. Chcfic się prze· winien Pa.ni przebaczyć. 
Panna Eugenia pokraśniała z na obrazonq pannę Eugenię z 7051 - 17, 7131 - 18, 7174 19, konać, czy mnie naprawdę kocha. o- P. Lolek nie pctwinien d:tęczyć swej 

radości. mruczał pod nosem: 7211 - 49, 7366 - 19, 7406 17, powied:tlali;,m mu halkę, ż.~ rzekomo I śli cznej „Lale-czki" ·niczyrr· nieu~asa· 
- No aobra - rzekła. - o - Festna dziewucha. Pięć zlo 7534 - 32, 7674 - 18, 8078 32, mój szwal!ie. n nsypał ~i do ~erbaty <ln ' ony:ni pre!e?s j.a ~ i i być ~ZC7.ęś~i-

fem to l
·utro poga.damy, bo tera : • , t · k • · I • 8213 - 19, S251 - 1°. 87.)5 49, uro~zku nasen??.:go ł wziął rnruc gw <t ł wym, z'.'! dost a ł b k1 skub. Niech nie 

~,szow U;ar a 1a m.c •. a Ja, ra 8%2 _ 50, 91S3 - 17, r,~r.' -- 17 • :rr1. l rn:irm1i1? "'' nelfo R7.CZP.ś:'a nicdoorz~ 
to muszę l.Vr(ILYIĆ 'cl.o obowiązku. 1er kanciaty, bez dzzeszęc groszy 8383 - 23. 8~91) -- ~' ~;10, -- ~? I Prosz~ sohic wyobr „rić, że uwie- ~-:-!rnli l"r'urami. Pr-0sze dać znać, 
Serwu&!. ią p_uścilem. 9605 - 49, 9738 - 49, 9765 - 16, rzył w to i iel!ttał mnie na zawsze, kiedy ś~ubl _ 
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B młódocianvc 
Uchwalr angielskie' 

zwiĘzkóW zawodowvdl 
LONDYN. - Kongres zwl\i· 

ków zawod-o-wych zp.kończył al~ 
po przyjęciu rezolucji; iądaj~o•I 
ustaw 'Ochronnych w przell\.y•le, 
10-gcrdzinnego tygodni~ pracy i 
zn.kaztt dodalkow,ych do~~łn 
ryracy· dla młodzłe:tv_ ponit~J lat 
18-tu. 

dokonywała _zuchwałych kradzieży w sklepach 
~ła~ciciela sklepoiY pOłno~" I dtieje dokonali kilku włamań 

nej daielnicy w Warszawie nie do sklepów, Powiadomiono po
pokojeitl byH od dłuższego cza li<::ję, która 'Wszczęła ener~t:z
su ustawiczny~ kradzieżami, ne dochodzenie, 
popełnfa,nymi pt:tez nłeuch-wyt · Opierając się na ~ladach, po
nych spraw~ów. Ostatni-o zło- zostaWitonych prtez złoctyti-

ców1 orat "'1tioskuj40 z gospo
darki rabunkowej złodziejów, 
policja prt~konała się, :!e dzia· 
ła tu blllicł.a, „nłełctchowców1 ' ; 
zaprawiających się . dopiero w 
rzemiośle zfodz1ejsk.i111. Ro.tlt>-

t: ~ono baczną obserwację na 
dzł~lnicę i ,rozesłano patrole 
wywiadowców. · 

Nocy uhe1H"l jeden z takłch 
patroli zaobserwo.wał w nocy 
grupkę1 składające, się z sze~· 
du wyrosłków w wieku od 1ó 

! • 

Trig:c nr powrpt 
· strażak6W · . do 13 lat, którzy zatrzymali się 

Sgrytna os u tka wy c· go wa ~~:: o;;~t::i'.' ~~.:~~~~ 
- f "' d 111 k lk • Banda młokosów, po wyłama 

W dniu wczorajszym z SólCI 
Kujawskiego wracała wozem 
wycieczka straty potarnej. W 
miejscowości Otorowo wóz, wio · 
zący wycieczkę, ~derzył się t 
autobusem. Jedna osoba zosta
ła żabita, a cztery ciętko ran· 
ne. Rannych przewieziono do 
szI,>itala w Bydgoszczy. 

·IDJta a wc1ora1 I emaskowana i •• marzr teraz za ra am1 mu zamków, do$tata &ię do o· 
Mie"'~zkia.nka Częslochowy, a gdy koń wygrtł posaad.aczka Łowała nowy zespół rtaiWnych wocatni, !!dzie pr:Z:yśtĄpiła do 

Sabjna :kurbiel po dłutstych „szczęsliwego" bifetu ulatniała graczy, Kurbiefową o~dtono raczenia się owocami i łado.wa• 
roz~ch wynalazła „nie- się i przenosiła do następnego w arestde. niem łupóW' do worków. 
zawodny" sposób wygrania na oddziału totalizatora. Polłcjand otoćZ-yli sklep i U• 

wyścigach konnych. Z wynafaz W ten sposób ostqstka v.ryłu PODPALSNIE jęli całą bandę. Młodooiahymi Ar sztowanie IL 
ministra w Belilriidzil 

kiiem 11woint Kurbiel prayjetha dzała po kilkadziesiąt złotych .W. .M.i.cha&ie, ~tn.l.ny lfalehica, "" złodziejami ?kazali ~ię ! 12-lel
ła do Warsza,.,..,. i rozt'WU"zęła w każdym dniu lłottitw i ~ła wdli należące! d.o. Hi:roian.a Młyn~ ni Tadeusz i 10. -letni Jan, bra · 

„ 1 -- t.• d 1 B h I . (Wars.zawa, Nolrohpk1 20). powat&ł , S · k (M I) ka 37) 
na tereme odduałów tniejskich so01e ostatmó, c wa ąc wyna nocy ubiegłej poiu. Płom.ie.nie 0 gar• eta w1re . 1;1-ran ws • 
totalizatora o!ywio04 dżlałal" lez.iony przez siebie system. . nęły iUehawem i strawiły d~ęhii.e Motel Duszynk1er, .lat 11 i 12· 
ność. W ubiegłą robotę o&zustka ca.łt hudyn~k <lr~y Na bez~§· letni Szlatna Śurek (~iła 18)1 

!Wynalazek sptyclatski był tiabrała na stary bllef szereg 9- dt, wsr:ydlkie 11tm Io . ~:.aj:a;t~ 13-letrti Bol~sław Manail Up· 
bardzo prosty. Oto zbie„iła. t>rla §ób, in. in. Stanisławj Dobro" ~~s!~1~z:.W.~ s~~t;v~ ~ko- I ka (Muril;nowska ł2) i 10-letni 

BIAŁOGRóD. - Wczoraj ra 
n-0 aresztowano Woisława Jam• 
t:za, b. min.iśtra wyznań. Janfoz, 
będąc przewodniczącym kotni· 
siji konkordatowej w Skupc~y
nie, występował . niezwykle 
gwałtownie przeciwko t~wit· 
ciu konkordatu i z:zą,do"'.'1· ~-

już niepotrzebne bilety, porzu- ;W-olską (Oboitul 7) i ana Ka- · ło ts tysięcy złoty.eh. Abram K1Htn (Gę1na 79). 

cone prze.i niefonupnych gra• batzyńskiego (pobra 36). Posz Pożat po<ritał ~aw~l:mi~ .~, Bandę rtielett1.foh zfotl~i.ejasz
czy, a następnie dobierała ~o.i ~~owani złożyii skargę w P?- ~~:P~~ :!!!.~mon!ft4't1ap:il~/a ~6w 'ptzekatano Sądtrw1 dla 
bie wspólników do najbliższej LicH. . _ i>row.a.dm ene:rgi~ docbódzeme. N1el"'frtich. 
gry, pobierając po kilka zło- w niedzielę n>zesłano efo kas . ~ 
tych i pokazując bezW"arłołcio- miejskich lotalU:afora W}'w~~
wy bilet na do.wód sp6łkL . dowców, którzy na zasadzie o-

Gdy oznaczony 11a. J>ileoie nu trzymanego rysopisu odna1eill 
mer prugrywat, Kurbielowa I ouustkę na ul. Dług. iej, w chwi 
kontynuowała ś'Woje praktyki, U. gdy na stare bitety kompie-

Kartel droidiowy .przedlulon1 
· czr nadal s1oleczeństwo bedzie płaciło haracz! „ ~ · ·- . ;;< 

K „ I . I k w •• w zwi~ku !: przed.łuźertiem by można było nlh~wac je SWO- miarodajne wladie, ciy &l11s>irił 

li r O n Ie OS Z• z U O W kadelu drożdżóWego na d.als:te bOdnie w wybranej, a rtie harzu- posttllaly przemy§łU ' l;'i-~kar~kit 
" • trzy lata prtypomnieć należy1 ootiej sobie wytwórni; wreszoie go, a · prtede wszystkim Z'a.~ad· 

intereSUJI sie dowodami rzeCZOWllmi ~eta gał
1

ę~ przemysłu t1rzetw<>r prze:i :Pewien czas aprowac1ż-al nianie ceny dtożd..Zy, zostały 
cze~o, która jest największym dtoidze z zagranicy. wzięte pod uwagę przy pl"::edlu 

. W $Wim DrOCeSI odl>10rcą kartelu drożdżowego, Należałoby obecnie zapylaó żertiu umowy kartelowej? 
mianowici~ przemysł piekarski, 

czó'Wych, zawartycli w t2 to- od sitereg"' lat czyni - datenme 
maoh aikt. Prośba ta m<>tywo- zabiegi c:> zracjonalizowanfc 
wan.a była niemoinością prtej~ sprzedaży clr~dży i obniżenie 
rzenła wsZ'ystkich dowodów · ioh ceny, ktore. w znaez.nym 
przez Pinkierta w czasie oka• stopnill obciąża. z.naCJJn- kalku• 

, . 

Zwierze w ludzkim cielę ·· 
Pótwara aresztowano ·i osadzono w wl złen:u 

ODrona Moryća Pinkierta, zna 
nego p<>d przydomkiem „króla 
nieb0uozyków1

·, który w.spół 
z trzent.:l lekanaani oakanon.y 
jest w tekordowef sprawie łał
szersłw łwiadedw_ zjfonu i O" 

szukadll'Z'fćh manipulacyj przy 
zalatwiattł'll łormalno§c{ po!!r:te 
bowyab; złożyła podanie d; nr 
wyd%iału karnego Sądu Okręgo 
wego \Y ~prawte dopust(nłtnia 
czołowego bskart0ir1ego do nglą 
dania dowodów tzeczoivych. 

zyW'ania mu akt przed. tamkii:ię 111oję piekar8ką, 
cient sledzhta. ~ swołm ozasie przeńlytł pie 

W Skierniewicach za.charo- Zawiadomiotta policja w11czę 
wały 7 i s~letnia siostry le. Le- ła ila.tycbmi4st enerliefzne do· 
karz shvierdxłł u d.ziewciynek cho9erue i ustallłe, te-&J)ra-w• 
poćz~tki groźne) choroby wene cą haniebnl?~o czynu jest Stani 
ryćzuej. J3adane sioatry zezna~ sław Markiawioz, alkolaolik-· i 
ły, !~ ptud kilkuhutonit dnia. !Wyl'odnia1~e. kara.ny ftt~;iwt•· 
mi zwabił je na pole jttkiś nięz zienietn za zniewoleni.t ·t~i.t• 
czyzna, kt6ry ~ęi;towal Je cu- nl'!i dziewczynki. ·, ' -:.. · · ; ~ 

S~d. Ok.tęgo~ poClanie fo u- karski czyttlł nbiegi o uzyska• 
względn.ił i w b. tygodniu Pin· nie korlóesjł na ur~homienie 
kiert sprowadton1 będne spe- wła~nej dtożdtowni, potem ia.• 
cjalnie z Pawiaka P<><f:. mortą biegał 0 zreformowanie &prze
cło S~du Okręgoweg11 dl.1. ~po- dazy drożdZy w tym kierunku, 
znarua się z dowodami rzecz~ 
wyn1i przed jego proeelem wy
tnaotonylń tia dn. 29 b. 1l1. 

.W ptooesłe tym tgrodiadzono 
oJbrz-ymł~ i1Md dów0d6w tte-

Zuchwalr napad pod Ber·linem 
aa kase dworca koleJowego 

BERLIN. Nocy wczorajszej 
na kasę dworca kolejoweł!<> w 
Hirlegarten pod Berlinem. doko 
na.no wohwałegcJ na.padu raban 
kowł4ó. 

Dwócn zama&kawanyan 1 u
zhrąjónych 'W rewolwery bandy 
tów ~a.tak<>wało urzędnika kott 

• dj·· .. (P._ 

trolującego kasę. UrzęClm"k ten 
broniił łlę jecłiwa.k aklat6Qznie, 
zm1uizająo bandytów do uoiecz· 
ki. lłahusie zdołali &:abra.6 żaled 
wie 20 marek bilonu. 
. Za uięde ha.ndytów prezy· 
dent miasta wy.tJUM:zył nagr~dę 
1 OOO niarek. 

:Pa1scr kolarze nadal. orawadza 
--· .• r · w w1•c11u dObkola Wegłer ' 
--~ iłaia w,""* kolanlde- _w kłantdraeJi -.6Jaej ~ 

go i'o6k~la Węgier kołarże ptul ... Węgier Karaki w ogólnjm czasie 
chale.~ l>ebrec:żp - !l~t 2ó:10t3l. Drqłe i U.ecie miejsce tai• 
dłqaRl 232 kim. Na łJDI etapi&, jak muf:, Austriak Hoeiłaer i R1lllnlll Ta• 
i aa 1"1Pn•clniolt aa~ jechali dose 'fi czute :.I011013l, 
u c:ałefłr-'• nł!NIW w awart6ł 111'1'• ') $ulay (Węgrtl "! c:AMe20slG:3:r, 
ple. Na kilkaset metrów przed me- 5) Moczulskł (PObka) - 20110:33. 
~ w ~łłl •• C*>fo 'lfY81lllel 8) Napienła (P~:L. - 20110133. 
się lja•czak. lecbałlk.ie na OstatlllcJa U) Wui18Wllld (P ) - 20dO:Ja, 
mełrać!„ ?iJpft8dńli go wci111 l'.a· i2) lgnaaak (Pólaka) - 20:101371 
r.Jd, Uszby l Eles. Ignaaak satem W kl..,.o.k~ ~owej prow.dzł 
ufał ..,arte miej1oe, C... ~- w dainyin t11u&a Potsłi~a. 
kich -czterećh 'W}'noel 7117:JO •ek. Re• 11 Po&k.a • ...&. 60131131. 
szla •awó4nik6W' b4 llliej1cia 5-jo. do 2 Wu.T _.. . 60132143, 
30-go wpadła razem na metę 'łł ,._.. 3 Austria - 60:45:40. 
kowym czasie 7:17:31 sek. 4 Raaani& - 60157~ ~ 

Dulirzvcr wierza w zwrciesrwo 
Czy słusznie, przekonamy sie w niedziele : 

?iłlcarze da6acy przed wyfazdal Slwem. 
!'oJ~ld pokoUlt Jak Wiadomo Fłll• Prawdopodoł>lly tildacl ~y du6-
dię 2:0, Było to niejako pl'żj'goto- $)dej będiie 611Stępujący: Jen.s„, Sc>-

; anie do snisuu lt Po.lskęi prGfektow•- erensen, Laugeseń, Nills on, .,fti1e11i 
, y bcnriłDI poptZeanio śpe<:jalAy S~ebirk. Kleven, R~UUefl1 Jaetfe· 
C>.bóz treab.4ow1 6le dO«iedł do akut- nesett, Hallsea. 
l. u. Na dwcSch poprzedni~h tnettaoh 

Dliłe.tc'J' 'Wleft4 teru w sWycłę- buite21y11y Jaśkooxyli nu S3fhkit gt4 
stwo ..a Pólską i meJdun;d z KOpea- i dalekim pń!erztteanłem płłld u WO!.• 
hagt a. bardzo optymit•;tyctitc. Repre- ilą strollę boiska. 
z;eatacfa nuta staje więc pr1.ed po· W niedzielę reprezentanci nasi mu· 
wdnym 1Młanieitt tttrnzania dwu po- szą dorównać w tw:h wł8'nłe dwóch 
_.....,. ~ ładnym •WJoi!· kiciruDhcla. 

kierkami, a tiastępnie dopuścił Zwyrodnialca aresztowano·., i 

„latając, rower" &ię .gw:łtu i zbiegł. . „ ooodtoflo w więzi~niu~ .; ~~ --

Vi~~faMTi;;() ~b;t1°1:t:w~;:~ M1n1ster esto~sk_1 ęp~śd'. War1z111e 
zwykły pokaz Iata)ąoego rowe- DO trzitdDIO\Vll łUIZ:VC18 OfHllllRei 
ru, 1tbudowo.11ep~ przez • dwóch W dniu wcz9rajszyrn ó gód:i. w WarszaWłe Markua .z znał• 
Włothó-w Bossi l Bononu.. 17.10 ofuścił Warszawę po_ trzy żonką. · 

Rower t~n wyposdon)" f~st dniowe wizycie ołtcjalnej w Po1 Pani minisirow• Se1:kowa 
w dv.:a śmigła, p~szane ped.8.· u:e, estoński i:nin:ister spraw !a wręczyła kwiaty p. mini$trowej 
łami :i przekładnią. . ł!tani~zny-ch Fryderyk Ąkel :i Akelowej. 

Na oryginalnyią, wehłkute !Za- rnałżo"!iką. . Ministrowi Akelowi, 'któryJ'e 
siadł znany cyklista długody- Nt. dWórcu Głównym obecni dzie do W:iednia, fowar.zysz.y 0 
stansowiec Ga·ttc-O, który uniód byli przy pożegnaniu m. in.: mi- granicy radt:a M. S. Z. Ko•ełał· 
s2y ~ię fla Wysokos6 10 rn.ett6W rus.ter l3ećk z lliałżońką, w!c~mi koW!!ki. 
prz~'byl pr:.lelltr~eń 862 tntJtty. t1.ister Szetnbe~ i poseł .estoński 

Niezwykła przygoda lotnika.· 
Zbieglr wiezień 1od grolil ułfcia rewolwern zmusił pilota da lotu „ 
Młody ~k amecykanski 

Robert Hunt znajdował się n.a 
loirtisku Rosenbuti w To:ras. 
M~yna była już jotowa do 
starhl1 jećbiak ńa chwilę !)rzed 
ruszenitmt wskoozvł do śamoló• 
Łu f llkiś OS()Dnik Ż r~l'Werem 
w ręku. 

O~wiadC2ył ·puQ!Ł<>Wf 1 :te jest 
~bielfiem. 21 więzienia i pod groź
b4 xahójstwa tądał ód nie~-0. by 
zawiózł go na gran:ieę me'ksy-
kańską. . 

Pilot, któremu ·· nieproswny 
i ":ryia~aj4cy t>~Sa!er bynaj• 
nttueJ nie odpow1adał1 zastana· 
wiał się w jaki sposób rnogłby 
się gt> pothyć .Po pewnym cza
sie Oświadczył zbie~owi, te do 
tGIEWi" .... s:tt'lf.MifJ1JłM.iiif\!łb1fi*1J.Wi.idr» 
C >V"f Jl .l('TE 

uNO:WEGO SPORTOW.CA" 

granicy mektykań!dtfoj nie do"' I dzy zbiegiem, kt6rytn óka:tał :rię 
ciągni , ponłewd brak JnU pali· gangsteT Jerzy Ban-0forl, .a str&· 
wt.. Wzi-ł iedYftiCI og·ranfożoną .tą, w wyniku kt6ref :tbi~g -zo
il~6 'bouyrty, albowient 8tarto" stał powtórnie ares~towany. 
wał do lotu ćwicnbnego, · 

Ptea:ttt okuał się wytozttmia SAMOBóJST\tO NIEULECt~ 
łytn i polecił pilotowi, by go wy ćHOREJ -
sad.ził na. otwariym polu. 40-lelnia. Zo.łia '.Bedoatczyk, mifal!• 

t ,,.tnik Hunt, kto'ry "'""ał do- kanka Na~atzyn« , detpiała &\Al puc
u ... ,.., Wlddą choTohę, sklm-ozę mbzgu · . l 

brze okolice priez które 1e-cillł1 ttiejed.nokrotnie usiłowała pozlM.'WU 
okrążył znajdują.ce się tam wię- Iii iycla, jednak etrzegąc.a 1tf ro&ii· 
tienie 14dując opodal. Pilot li· na mołe.ł<\ uwste w porę ud:ateblruli 

uma~~ . 
cżył się t tym~ żi;, salflolót lądu• W 4\iu w.ezortJs.l:ym ehort l!'di>lah 
ją~y niedaleko więtienia zwróci uśpl~ ezufno8~ rodzlńy, 21biegł~ li 46· 
uwagę jego władz. l nie omylił tuu i pieszo prłlll'l'tUzerow11ł.a 4ł de .... „ Pruszkow.., gd~a ita>Ott.;il-t....,- .r, w 
ol"<' • . . .ł li', •r- LI J d • • . i . llSellCJ'f Ocf.ową, UoQafa się Da l>Oootis-

eStci:e po cż~s z:tuzan a apa kie t>ola ! lam w z.agon1e wuzyw>11yro 
ratu do lądowttńta zauważył, ie wypiła całą z.awaTto~ć butelki, ' Jęk; 
zdqt~ją. 'W Jego kierunku sttażni nie:&tczęśliw~I do~ysz~li prtec.li.ocU\ic, 
cy więzienni. ża alaTmowah pohc1 ę 1 le1kuż:a Bed· 
B~zpośrędni-0 po wvlądowa- na.rezyk .r> rtt,;!('t:ona do $tpitAlt ~ 

. . • . . · . Ptu~lkow1~, marto tner~lotnreh &a• 
lll\l wywiązała ś1ę walka rwę• I b~egów l~ka.rzy zmarła. 



Jad~a uprosiła Podoską, by zecheiała udać się do Sawic
kich i pod~tępem dowiedzieć się, gdzie znajduje się jej dziec· 
ko otaz jak się ońo chowa. 

Podoska udała się do mieszkania Sawickiej, której zapro
ponowała, it pomówi z jej mężem w sprawie ich sporów mał
żeńskich. Sawicka zgodziła się - a wtedy Podoska zaczeka· 
kała przed bramą na przybycie Sawickiego, zbliżyła się do 
niego i prr.ywitała go. · 

Sawicki spojrzał na n~ą w pi•arwszej chwili zdzi
wiony. 

Nie widział jej od dawna, nie poznał jej od razu. 
Nauczycielkę swych dzieci spotykał wszystki•ego 
dwa - trzy razy, zaś ostatnio nie przychodziła do nich 
•\•cale. 
. Zdziwił się więc, gdy o tak późnej porze zbliżyła 
się do niego jakaś nieznajoma kobieta, tak jak gdy
by znała go od dawna. 

- Z kim mam przyjemność? - zapvtał Jirzecz
"lie. 

- Ach, więc mnie pan nie DOZJla}e? 
- Nie„„ 
- Jestem Podoska„. 
- Kto taki? 
- Jestem Podoska, nauczycleTka pańskiego 

stna .. ~ 
. - Ach, tak1 t~raz przypominam sobie panią ...• 
Bardzo pq;epraszam, alem ptzed tym n~e poznał... .• 
Zresztą jest tu tak ciemn<>„.„ Czym mogę pani słu
żyć o tak późnej porze„„ 

. - Chciałam z panem pomówić.„ 
Spoglądał na nią zdziwiony. 
Sądził. ~e będzie z niin rozmawać o syn~, o je

go nauce. Ałe czemu o tak późnej porze 1 Po chwi
li ~4ał sobie sprawę, że nie chodzi o syna, że zape
wąe J!Pi Podoska ocze1mje go w zgoła innej śprawie. 
. - Chciałabym. żeby pan zechciał mi poświęcić 
~~ę c~ - powiedziała znowu POdoska. 

- Aż ~o&inę cusu? 
-Tak. 
- W jakiej wła§clwne sprawie? O co chodzi? 
- Chodzi o bardzo przykrą sprawę._ 
Spqjrzał na nią ostrym, przeszywającym wzro· 

ki~m. Teraz zrozumiał, postanowił od razu uprz~ć 
jej int~cje: 

- Zdaje się, że się tak mało znamy, 't.e ~ie mo
żiąiy ze sobą mówić o przyktych sprawach. O ko
go chodii? 

__:. ChQdrl o pańską ion_ę„ . - niemniei o5trym 
f 6nem odrzekła Podoska. 

- o mojĄ-ionę? 
- Oczywiście. chodzi o paiislią ~ę. . 

. . - Ach, więc pa.ni zechciała ła~kawie mówić w 
jef Unieniu1 

- Nie, mam zwy.czai przemawiać lNl2 własnym 
imi~iu •. „ 

- Nic z tego wszystkiegó nie rozumiem. Skąd 
~ do tych spraw. Zdaje się, że pani nie wchodzi 
w ~ kfa~ naszej rodziny._. 

Sawickiemu zrobiło się bardzo przykro, chciał 
się jak najprędzej wykręcić od wszelkiej ro~wy. 

- Widzę, panie Sawicki, że ońentuje się pan 
nareszcie o cq chodzf-

Sawicki nie odpoWiedzia.ł od razu. Szli ulicą 
Ma.rszałkoW$ką, obydwoje milczeli. . 

- Sk~ pani wie o wszystkim - zapftał na
gle. - Czy żona moja opowiedziała pani o wszyst
kiin, zwierzała się pani? 

- ltf.usiała się przecie! przed kimś zwierzyć -
odąekła Podoska. - Gdy człowieka spotyka 
nieszczęście, nie może przecież sam znosić takich 
m+czami. Musi znaleźć człowieka. przed ktąrym. zwie 
rzy 'się. ze swych zmartwień, zgtyzot •• „ 

- A więc przyjęła pani na siebie rolę powiet"-
ni~ mojej żony .„ . . 

- Tak. ·m6j panie, i ctlatego musi pan ze mną 
pomówić .•• 

Sawdcld wpadł w ton wzburzony i zacz4ł pow· 
tuza.ć: 

- O co właściwie pani chodzi? Co ma mi pani 
do powied.zenia? źle postępuję? Jestem łotrem, łaj
dakiem. 0$łem? ;ws~ystko to wiem.„ Zresztą, nie 
chcę z nUrim o tych sprawach mówić„. !o są tyiko 
mą>j~ sprę.wy osobiste i nikpgo to więc&j nie powin
no ~bąhodzić.„ •• 

- . Pł'O{>Zę pan~, rozumiem zupełnie pa4skie zd,~-
11 erwowaąie i pański stosUnek do mnie„. Ąlęż nie 
miałłm zamiaru pouczać pana, ani czyrtić panu wy
rzutowi .•. 

Mówiła tak łagodnym tonem, że Sawicki spoj
rzał na nią z zaufaniem. -Rozumie go„. N~ gani go.„ 
.!akie fo dziwne.„ Ale skąd wie, co się d:l)ieje na 
t.'.ni-e jego duszy? 

Uśmiechnął się smutn<>. 
- Nie rµa pani zamiaru czynić. mi wyr.2'..utó"".? 

A o co wie<: pat'li chodzi? Chce pani pogO<lzic mnie 
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. . 
z moją żcną? Ni.e p~!;łódłem się z nią wcale.„ - Jestem zresztą wdzięczny przypadkowi, kló-

- Ach, niech pan da spoxój domysłom. Nie ry mnie zetknął z kobietą, którą tak bezgranicznie 
mam zamiaru czynić panu wyrzutów, ani też nie jest pokochał12m, chociaż dotychcza'S P'rócz bólu i tęsk· 
moją rzeczą godzić państwa.„ To sprawa, która mnie noty nie zaznałem żadnego szczęścia.„ Być może. 
nie obchodzi. Mnie zależy tylko na tym, by zmniej- I zestarzałbym się, dożyłbym starych lat nie wiedząc 
szyć zmartwienia i bóle pańskiej małżonki: chcę, by o tym, że istnieje na świecie miłość„. 
pan żon~e powiedział prawdę„„ Mówił w uniesienu, a gdy skończył. zdziwił się 

- Jaką prawdę? - odezwał się Sawicki. sam. Może przed obcym człowiek.iem tak obnażać 
Podoska nie wiedziała teraz, jak dalej prowa- swe uczucia. ' 

dzić rozmowę, by dowiedzieć się od Sawickiego pra- Ale jeszcze nie opowiadał nikomu o swycll 
wdy. DNc~ałha: . . . . . k 

1 
1czuciach. Nikomu nie opowiedział, jak iyje obec• 

--:-- 1ec • pan zonie powie otwarcie, ze o~ha nie„.„ 
pa.n mną k~b1et~.„.. . . . . . Podoska wyczuła, że teraz może w odpowiedni 

- Al'.ez moJa zona zdaJ~ ~Olbie ~ te.go sWletme sposób wykorzystać sytuację, moż.e dowiedzieć się. 
sprawę, nie mam potrzeby usw1adam1ać Hl: co do te- gdzie jest dziecko. Powiedziała więc: 
go„„ Ale muszę wyznać. że słowa pani dziwią mnie w· · S · k' · k · t t • b dz@ - 1e pan, panie aW1c 11 cie awa Jes em e"J 

ar ·Dl g ? kobiety, która potrafiła dokonać tego cudu. złowić 
- acze ·o . . t k d . . d 'ak . 1.:_ J3 · • · • k · k d b · • mę.zczyznę, a oswia czoneg-o l pan. w pansiuw. 
--. 0 mow:i pani ta • Ja . g Y Y mme pa.!11 na- wieku, ojca trojga dziieci? Bardzo przepraszam. że 

prawd~ zrotu~iała„.. Skąd wie pant o tym, ze ko- pozwalam sobie wkraczać w nieswoją, dziedzinę •• „ 
cham mną kobietę? Al · ·1· · · t 1 eh 

M
.. · t · · śt · . e Jes 1 JUZ o yc l sprawa mowa„. 

- 01.P~me, 0 Je samo przez się 1asne„. Twarz Sawickiego wykrzywiła się w grymas 
- Takie Jasne? bólu· 
- Z1;1pełnie, w ka~dym razie jeśH o mnie chodzi, . :.._ Ciekawi panią ta kobieta? Powiem pani pra„ 

to rozumiem to zupełrue dobrze. d t dn · t h h · · · ól T dzi 
111 

M · · . • . · . w ę, ru o mi o yc sprawac mowie, s:z..czeg "' 
wi M <>śl' 'b· e. . ·~al z:inta przkec~~zt' ko niez~ ~łie nie teraz, gdy nie wiem, gdzie ta kobieta jest. 

e. y 1 so 1e, ze Ja {as am OD'1e a zawroc1 a Co? C ? . k ·d b _,_: · ty 
ej mężowi g'ł-owę„. Ale nie, to nieprawda. Powie- - o· --: Ja g Y' Y Zu=W'l~na . m ~ 
działa pani prz~d chwilą, że każ.dy człowiek, który usfysza~a, odezw:ała się P?doska. - Pa.n sam nie \W.ex 

ćierpi, musi się komuś zwierzyć„. A ja nie mam na- gdz1e się ~a kobie~a po.działa 1 . ~.- , . 
wet z kim pomówić„.. - Niestety me wiem. MoJa ~ona. są~zi, te ~ 

- Sądzę - ciągnęła dalej PoCiosKa. _ jest pan ~za1:11 noc~ z k?Chanką, ,<1;12 tak Sl~ ~wn1e w. mo!m 
sobie sam winien, że pan tak bardzo cierpi, zarów- zyci~ ułozył?,. ze ~ ~wih, g~y mo1a .zona dowiedzia
no i w tym, że żona pańska tak cierpi. Niech pan ła s1ę o moJeJ miłooci straciłem moią; ukochaną, raz 
zrozumie swą żonę także: piętnaście lat żyła z mę· na zawsz':.„. • • 
żem, ma z nim dzieci, dzieci odchowane, a tu nagle - A Jednak t~1 pan za n~ nadal? •• 
spada jak grom z jasnego nieba takie nieszczęście. -; Tak .. N~wet na ~hwi1ę, me. mogę ~ Ot>eJ za• 

- Nie jestem winien _ odrzekł cicho Sawicki. po~1.eć. C~erp1ę straszm.e. Nie W1l9S!l czemu, ale 
- A kto jest winien? własnie pani o.~ opoW'lada~„„ 
- Los czy opatrzność. - Ale ktoż Jest tą kobietą, którą pan talC 
- Opatrzność? Nie rozutnietn pana. pokochaSł? ł , . . . . k' . - P 

- am w aśe1w1e m-e Wiem, tm on.a 1est. o• 
o ~.·„~.· ,'I(:. '"- .:.J....~.i.-• „,... • - • ,.., • L I • 

Jutro ·dalszq ci_ąq 

Bill na tropie e:angsterów 

zna~m ją na ulicy, na stopniach jakieg<>j sklepiku 
.Niestety trwał-o to krótko„„ Nie wiem. gdzie jest, 
nie wiem. czy ją kiedyś jeszcze zobaczę ..• 

- Slad po niej zaginął? 
- Za~inął... Poz<>stała mi tylko tywa pamiąiKa. 
- żywa pą-iatka? Jaka pamiątka? 

{Dalszy ciąi;! jutro). 
~" „ . . ~ . ..- ' ~ . - „ .·-· - '.;<.' ~ ,' „' ..... , . . ~ „ .: . ,..... \ ~;. . , . 

·Zdradziecka bliżna 
zdemaskowała potwornego zbrodniarza 

Nadinspektor s?.Wedzl~!-1-. l<~- 1 pilrn„z~. 7~ wuj oiężko za.cho- dejrza.ne i aresztowano Tlfurę i 
lei Brinjulf Jarl zo~•-d w r. 1930 rował, że dos b.ł paraliżu i za- jej męża. Wzięci w krzyżowy 
przeniesiony w stan :;~c;:;z~· ::l"u. telegrafowała po specjalistę do ogień pytań, aresztowani zło
Będąc kawalerem, pobierając Sztokholmu. I rzeczywiście na- żyli wstrząsające zeznanie. 0-
dość :wysoką rentę emerytalną, stępnego cłniia zajechało przed świadczyli, że zamordowali Ja.
opuścił Sztokholm i przeniósł willę Jarla auto, z ktOO-ego wy- rla w pół roku po przeprowa· 
się na północ kraju, gdzie na- siadł ja!kiś pan. Po tej wizycie dzeniiu się do jego willi. ponie
był małą wii.llę. Ponieważ był Thora opowiiaidała w sklepi- waż pragnęli żyć w sp-0koju z 
zupełnie zdrowy i czuł się rzeź- kach, te lekarz stwierdził u jego dużej renty. Aby uniknąć 
ko, nie mńtał służącej i sam zaj- chorego paraliż. . __ jaldchkolwiek podejtzeń, aktor 
mował się ogródkiem i gospo- Chory był teraz przygwoźdź.o brał na siebie odp-owiednie ro-
d.arstwem. Nie obcował on z ni ny do łóżka. ale dzięki opiece le i . grał on rolę specjalisty ze 
kim, witał tylko skinieniem Thory i jej męta w stanie zdro- Sztokholmu, a następnie spa
głowy sąsiadów przez pMkan :wia nastąpiła pewna poprawa i raliżowa:nego chorego siedzące· 
ogrodu. J>d"%Y łtadnej pogodzie wyprowa- go na balkonie. Gdyby przypa.-

W początkach 1933 roku dzano go w fotelu na balkon. dek nie sprowadził do willi ko-
przybyła d.o niego siostrze-Mea W ten sposób minęły 4 lata. le~ę Jarla, przestępstwo to ni
Thon z mężem Knudem, bez· Przed pewnym czasem wielo- gdy chyba nie -wyszłoby na jaw. 
robotnym aktorem.. . letni kole~ zawodowy Jula Potworna para zabójców sta 

Z początku Thora wraz z Ja- przypadkowo pc:dczas wakacji nie za kilka tygodni. przed są· 
rłem udawała się po zakupy, a- zawitał do miasteczka, w któ- dem. 
le z cza.sem sani.a załatwiała rym mies2!kał emerytowany =================== 
sprawunki. Sąsiedzi nie przy- nadinspektor, i oowied.ził !;!o. Pmyj'1i! PQllOIASZ ooobi-, 
;wiązywali do tego wielkiej wa- Thora uprzedziła gościa, aby ści.e wletkiego starca. , do· . · 
gi. Sądzili, że Jarlowi znudziła tylk.o kiil.ka chwil bawił u cho- skonałego znawcę dusz1 · 
się samotność i że Thora pra- reg<>, ponieważ długa rozmowa luc:Lz.kie.j, autora wiek 
cuje u niet!o w charakterze go- może zaszkodzić jego zdorowi1.1. prac naukowy-eh, rediak· 

d • p • · ryt ał • d t.01'la Szyllera-SZlkolni'ka, 
spo yrn. OI111ewaz eme owa- Kolega zia.stosow S'lę o tego psychografoLoga. On 0 • 

ny nadinspektor ttle miał już życzenia i zabawił tam kilka kreśli Twój char.akter, 
nic do załatwiania na mie§cie, ntlnut. Po opuszczeniu zaś willi zdoolności, przetzl!laczeon.ie. M e di u 111 

nie widziano go poza jego wil- udał się na posterun.ek policji i „Evigny" odgadtnń<i TW'O'je imię, n.a-

l P · d · dn' h ld ł h · • t zwis-ko, wyszczególni ~aiważn~~j&:z.e 
ą. osia acze sąsie lC 0 - zame owa • że C OlrY me ies fakty żvcia. Przyj-di osobiście lub po-

gródków byli wkrótce jedyny· prawdziwym Brinjulfem· Jar- dni datę twodizenia. Załącz ogł.os.zeti-e 
mi ludźmi, którzy ,\llidzieli go, Iem, poniewaz tamten miał po i 50 gr. maoz.Iuum poci:towymi, obr.zy
gdy spacerował m:ędzy grząd- zewnętrznej stronie dłoni dużą masz hc:roskop astrol-Ogi.ozny, poz:n.au 

k · · dk h · t • · b cliairaikter, zdobości, pn;yszłość, bu 
am1 swego ogro a. bliznę, a c -ory JeS Je) poz a- żadnej dop1atv. Przyjęcia co·d<Zioennie. 
Jesienia, spocery te nagle się wiony. __ Red, „$'\Wt". War-Seawa, Żulińskiego9 

urwały. Thora ooo.wiadała skle To :wydało się władzom. . po-m..2. 
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Zdzisław Pruski 

~obiela bez inicjatywy„~ 
Z powodu „emacypantki" w trzecim wydaniu*) 

Zofia Sariusz - Cieszkowska, 
sędziwa już pisarka, autorka 
rewelacyjnych niegdyś dzieł, z 
których „Literatka", „ Więzy 
ducha", „Krzywdy dozwolone" 
wywoływały istną wrzawę wśród 
krytyków i recenzentów - wy
puściła na rynek księgarski 
przed kilkoma tygodniami czw ar 
te wydanie swej najbardziej 
kobiecej k1i1liki p. t. „Krzyk 
iycla". 

Książka tchnie rytmem da
wności, przebrzmiałych dni, sta
rzyzny, zamierzchłej przeszłości 
- począwszy już od obrazka 
tytułowego ... 

Z kart „Krzyku życia" wieje 
obcość, chłód, zimnica - niby 
w podziemiach kościelnych, 
gdzie spoczywają prochy, bie
leją próchniejące kości. Kiedyś, 
dawno już, dawno .nieskrom
na'ł książka Cieszkowskiej, pi
sana z pasją i wnikliwym znaw
stwem psychiki i duszy samot
nej kobiety, wywierała dość 
mocne wrażenie. Dzisiaj zbla
kła jej świeżość i barwa, wy
płowiały słowa, straciły silę w 
perspektywie lat... · A to po
twierdza zdanie, że prawdziwe 
złoto przetrwa próbę ognia i 
czasu. 
Główna postać, niejaka pan

na Nuna, skończony doktor fi
lozofii - jest kobietą nieżycio
wą. Część najlepszego okresti 
swej młodości zaprzątnęła stu
diami. Zagł'ębiła się w księgach 
jak rabin w Talmudzie. A tym
czasem ggy ona więdła - inni 
umieli skraść chwilę dla roz
rywki, dla odszukania uśmiechu 
na drodze, pochwyconego w 
wędrówce życia - boć radość 
jest jeno chwilą, którą trzeba 
umieć złowić, upolować pośród 
przeciętnej szarzyzny i codzien
ności. 

Nuna żyć nie umie. Po stu
diach gdy wstępuje w życie 
zaczyna zbyt łapczywie patrzeć 
w obłoki i potyka się o ka
mienie na ziemi. Jest to przy
kład kobiety przewrażliwionej, 
o przesubtelnionym intelekcji, 
wyb.rednej - i przez to nie
dopasowanej do otoczenia. Męż
czyźni takich kobiet nie lubią 
- podczas gdy one, intelek
tualistki - tytn więcej łakną 
świata realnego, bo z wyżyn 
zawsze schodzi się na padół, 
choćby wbrew woli, ot tak -
prawem grawita~ji. Mężczyzna 
jeszcze jest zdolny oprzeć się, 
przemóc pokusy, ale kobieta, 
ta nie umie bagatelizować rze
czy . ważnych, woli je przepła
kać i tragizować. Objawia _ się 
to płaczem, spazmami, histerią, 
anemią ... 

Nuna tragizuje. Zamiast otrzą-

snąć stę, wywalczyć sobie pra
wo i miłość - nie może po
wziąć inicjatywy e:erwania z 
konwenansem. Za nadto filozo 
fuje, a tańczyć chciałaby po ... 
łacin'ie z Kantem i James'em. 
Skutki tego są tragiczne. Z je-' 
dnej ostateczności popada w 
drugą. Dumna, wyniosła, dzie
wica, cnotliwa po trzydziestej 
wiośnie - schodzi do rzędu 
panny na zamówienie - daje 
się zwodzić i uwieść. Trafia się 
konkurent, potem narzeczony, 
po którym 7ostał tylko jeden 
ślad: dziecko, syn ... 

Takie są dzieje Nuny, boha
terki: „Krzyku życia" Smutna
we, codzienne, banalne, niecie
kawe, płaskie dzieje z kronik 
„malstroemu". Czasem mogą 
one wywoływać ckliwawą łez
kę żalu, ale przede wszystkim 
porywa człowieka złość i pyta, 
gdzie są ci, którzy wychowali 
taką ślamazarę, taką skończo
ną ciapę,- co umie tylko ślim
tać się, a nie potrafi żyć. 
Język „Krzyku życia" - łza

wy, płaczliwy - przypomina 
atmosferę płaczek, gdzie nie
dołężne podwiki awansowały 
na. beksy, a przed tym potra· 
ciły głowy. Biadolenie i pochli
pywanie, jakie cechuje każdy 
niemal rozdział tego -krzykli
wego pamiętnika, aż denerwu 
je swym jednostajnym i nieus· 
tępliwym trwaniem. 

Krzyk życia Nuny jest dale· 
ki od prawdziwego, ludzkiego 
życia. Nuna - to zmanierowa
ny, chory psychicznie chłowiek, 
który musi się leczyć. Takim 
typem potrzebna albo czuła 
opieka i szpital albo męska rę-

Balet Parnella 
po łr-iumfach zagranicą 
wystąpi w Piotrkowie 

W dn. 11 i 12 września bę
dzie miał Piotrków wielką sen
sację dla miłośników tańca. Bę
dzie nią występ zespołu bale
towego Parnella, który po wy
stępach zagranicą zawita do 
naszego miasta. Jego arcymi
strzowski program zawierać bę
dzie 20 poematów tanecznych 
w olimpijskiej obsadzie z Feli· 
ksem Parnellem i Zizi Halamą 
na czele. Dekorację i kmitjumy, 
które uzyskały ogólny poklask 
projektowane są przez najlep
szych naszych malarzy. Nie 
wątpimy więc, że i tym razem 
występ ten wzbudzi powszech
ne zainteresowanie i zgroma
dzi ws'zystkiCh kochających 
piękno wyrażone w tańcu, 

"·owy Rozkład Jazdy Autobusów 
na linii 

Piotrków -- Bełchatów - Szczerców 
1 Bełchatów - Zelów - Łask. 

Z Piotrkowa do Bełchatowa odch. pn.ez Mzurki o godz. 8.30, 14.10, 17.45, 
. przez Wolę Krzysttoporską o godz. 11.10, 1).30, 21.00, 
do Szczercowa o godz. 17.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków) 

Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o god~. 9.20, 13.30 19.20 
przez Wolę Krzysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00, 

Z Bełchatowa do Zelowa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godz. 8.30) 
i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 

Zwracamy uwagę P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Zelowa 
i Łasku. Rozkład ważny od 1 września 1937 r. 

ka i porcja kilku mocnych, ser
decznych klapsów, aby oprzy
tomniały, zbudziły się i prze
stały grymasić. 

*) Zofia Sariusz-Cieszkowska: „Krzyk 
Życia" - szkic psychologiczny. Wyda· 
nie Ili, poprawione i rozszerzone. Wyd. 
„Dom Książki Polskiej". Warszawa -
1937. 

Kino „Roma•' 
„Napiętnowana" 

To film, który naprawdę 
wstrząśnie opinią wszystkich 
kinomanów Piotrkowa. W roli 
głównej występuje wielka tra
giczka ekranu, znakomita gwia
zda scen amerykańskich Kay 
Francis wraz ze swoim nowym 
partnerem Paulem Lukasem. 
Treść filmu opiewa dramatycz
ne przeżycia młodej kobiety 
znajdującej się pod strasznym 
brzemieniem oskarżenia o mor
derstwo. Gehennę jej kompli
kuje fakt .urodzenia dziecka w 
więzieniu noszącego piętno nie
szczęścia swej matki. 

Gra tej wspani_atej artystki 
dochodz.i w tej sztuce do nie
bywałej perfekcji. Reżyseria 
znakomita. Zdięcia bardzo cie
kawe stojące naprawdę na wy
sokim poziomie technicznym. 
Gra pozostałych artystów w tym 
filmie nie pozostawia najmniej
szych usterek i naprawdę po
dobe sic; każdemu. Film ten 
doskonały warto zobaczyć. 

Powit<inie wojska 
wracającego z manewrów 

w Piotrkowie 
W celu podkreślenia moc

nych i serdecznych więzów łą
czących Obywateli m. Piotrko
wa z Armią powracającą z ćwi
czeń-zwołane zostało na dzień 
9 września 1937 r. (czwartek) 
o godz. 18-ej w sali posiedzeń 
R a dy Miejskiej posiedzenie 
przedstawicieli Społeczeństwa 
w celu zorganizowania powi
tania. 

Tajemnicza śmierć 
W dniu 6 bm. w szpitalu św. 

Trójcy w Piotrkowie zmarł Ro
zner Wilhelm, lat 66, zam. w 
Bełchatowie, przy ul. Piotrkow
skiej Nr. 32, który przed paru 
dniami został umieszczony w 
szpitalu z powodu poparzenia 
go przez rodzinę. 

Uszkodzenie ciała 
W dniu 6 bm. o godz. 4 ra

no we wsi Lesiopole, gm. Rę
czno, w czasie bójki został u
derzony kamieniem w głowę 
Bielak Stefan, lat 23, zam. w 
tejże wsi, odnosząc bardzo cię
żkie uszkodzenie ciała. Docho· 
dzenie w kierunku ujawnienia 
sprawców w toku. 

!va / ali raaiowej 

KREM i PUDER 
THO·~ADIA 

--1.bfg CiJra 11lfrecia CURIE 

Galwani - ojciec elektryczno,ci Słonko i porane~ 
Pogadanka radiowa Czwarty rok istnienia zact 

Obchodzimy w toku bieżą- na „Słonko" pięknie WJdawy 
cym dwusetną rocznicę urodzin ny. t.ygodnik dla młodszy: 
Ludwika Galwaniego, profeso- dz1ec1. 
ra medycyny w Bolonii, które- „~łonko" stawia sobieza 11. 

go przypadkowa obserwacja dame obok zasad wychowa
doprowadziła do odkrycia ele- c~ych i ~ształcących wzblldte. 
ktryczności t. zw. galwanicznej me w dziecku zainteresowaaj 
Odkrycie to stało stało się· do sł?wa dru~owaneiro, zam· 
podstawą całego późniejszego !o~ania ~o literatury i llt 
rozwoju elektrotechniki. Wiei- JUZ od na1młodszych łat. 
kiemu uczonemu poświęca Pol- D<;> te~o celu służą .Słonku 
skie Radio pogadankę p. t. powi.astk1, opowiadania, wier 
„Galwani - ojciec elektycz- sz:fki, komedyjki pisane pn 
ności". n~Jlepsze u nas pióra dlachi 
Wygłosi ją red. Wactawa c1, Ewę Szelburg-Zarębin~ L 

Frenkiel dnia 8 września o go· cynę Krzemieniecką, MarięK 
dzinie 17.50. wnacką, Julię Duszyńską, j 

Koncerty symfoniczne 
w radio 

Programy koncertów symfo
nicznych Polskiego Radia no
szą w okresie letnim naogół 
charakter popularny, ł a t w o 
przystępny, pogodny. Koncert 
symfoniczny Orkiestry Polskie
go Radia pod dyr. G. Fitelber
ga dn. 8.IX o godz. 17.00 przy
niesie również utwory tego ro
dzaju. Griega „z czasów Hol
berga", Kodaly'ego efektowne 
„Tańce z Galanty", Rossiniego 
Uwertura do „ Wilhelma Talla" 
i Liszta pełen rozmachu „ Walc 
Meiista" złożą się na całość 
programu. 

Drugim koncertem symfoni
cznym tego dniu o godz. 19.00 
będzie XXI audycja z cyklu 
„Słynni dyrygenci", która o
bejmie utwory Czajkowskiego, 
Pucciniego i t. p. w nagraniach 
orkiestrowych, pod dyr. kapel
mistrzów angielskich Malcolma 
Sergenti i Percy Pitta. 

Radio w ksiąice do nauki 
religii 

nę Porazińską i t. p. 
~ozumiej_ąc .j~k do urny 

dziecka na1lepie1 trafić-.51 
ko" wielką uwagę przy~ 
do wesołości. Dużo · · 
zajmuje też w „Słonku• · 
różnego rodzaju zagadek i 
czygłowek - ulubionych 
dzieci, a bardzo ułatwia~ 
wychowawcy pobudzenio 
eka do samodzielnego myś 
Czytelnicy „Słonka" z za 
uprawiają korespondencję 
swoim pisemkiem. 

Dział grajiczny „Słonka 
wadzony jest z wielkll 
nością. Najlepsi graficy dost 
czają mu ilustracji. Wrą 
obrazki są kolorowe i jest ty 
ohrazków w każdym nume 
wielka obf1tośc. 
Redaktórką „Słonka jat J 

nina Porazińska. Kierowniki 
artystycznym - Michał By 
„Słonko przeznaczone jelt 

dzieci od lat 5 do 8-miu. 
Kosztuje 80 gr mieaip' 

W zbiorowej prenumeracie ( 
szkół) 60 groszy. · 

Na żądanie wysyła 11i~ n 
J.y okazowe. 

Adres: Warszawa, plic Jó 
fa Piłsudskiego 1. 

Zaginlonr 

--

W ksiąźce do nauki religii 
dla uczniów III-ej klasy szkół 
powszechnych p. t. „Pan Jezus 
wśród dzieci" ks. dr. M. Biało
wąsa i ks. dr. ]. Dajaczaka wy
danym ostatnio we Lwowie 
znajduje się w jednej z lekcji 
ustęp poświęcony znaczeniu a
udycji radiowej dla chorych. 

- W ogóle czytamy między 
innymi - smutno było w szpi
talu. Pełno ludzi chorych i eier
piących - pełno nieszczęść i 
dolegliwości. Pewną radość 
wnosiły do sali szpitalnej słu
chowiska nadawane przez Pol
skiego Radia przez Towarzy
stwo Apostolstwa Chorych. 

W dn. 6 bm. o godz. 12 
Piotrkowie, przy ul. Piłaudski 
go Nr. 31 wyszedł z domu r 
dziców Jerzy Brzeski, lat 13 
udał się w niewiadomym kie 
runku. 

Wspomnieć należy, że akcja 
radia dla chorych rozwija się 
coraz pomyślniej - i znajduje 
coraz większe uznanie wśród 
tych, którzy pociechą religijną 
łagodzą cierpienia chorych w 
17.pitalach. W okresie Targów 
Wschodnich we Lwowie pro
wadzona będzie specjalna ,akcja 
propagandowa na rzecz „Radia 
dla chorych. . · 

Unieważnia -·się hl:; 
weksel na sumę zł 500 wyilawiouy 
zapłacony przez Jana Miazkę 1111. 1 

Piotrkowie ul. Pierackiero 78 iyrow• 
ny przez Stefana Gaworczyk~. 

Koncert ehopinowlkł 
dla radiosłuchaczy 

Z cyklu koncertów chopino
wskich, obywających się w.kai· 
dq śro<;łę, wystąpi dn. 8-wrze· 
śnia znana pianistka Zofia Rab· 
ce~iczowa. W programie figo· 
rują następujące dzieła: 6 E\iud 
z op. 19, .Ballada sr·JDOll i Ale
gr_o .. de Concert. Pocżą1ek au· 
cyc1i o godz. 21.00. ----.... ~-~-------- -- "-~-- --~ ----·-~-- -------. -

Dawno niewidziana gwiazda Claudette Colbert i jej I 
KINO-TEATf~ 

CZARY 
w Pfotrl<owie 

zn~komity partner Fred Mac Murray w filrnłe pt. 

Czarownica zSalem 
Romant wiedźmy i zbiega politycznego 

Nowe wspaniałe arcyd'lieło Reżyserji Franka Lloyda 
Nad program tygodnik aktualności 

Początek o godz. 6 p.p'· w niedziele i święta o irodz. 4 po poł. 

Za Redaktora Wydawńictwo· Leopold Kujawski 

KIN O-Tl.;:. A T ~ 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 

Ubóstwiana przez publiczność, Kochana przez męi· 
czyzn KA Y FRANCIS wraz z PAUL LUKAS p. t. 

Napi~tnowana 
Ona została oskarżona o morderstwo, a jej dziecko 
urodziło się za kratami ~ piętnem hańby na czole 

Poc7ątelc o vnd7.. 5 o.p .• w niedT.iele i tlwieta 0 gorh:. 3 "" oni, 

„Drukarnia f<. ro.ł<1wa- \racowników Drukarskicb
1 

Piotrków ~ienklewicza 14, 


